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Zamiast trzech — 24 pociqcji dziennie

Magistrala węglowa
zbliża Śląsk do Szczecina

N o w e  m o s t y  n a  ©«f#*jee
\vjat (PAP). 9 bm. nastąpiło w Nietkowicach, po-
na q | lel°na Góra, uroczyste otwarcie mostu kolejowego 
We«! lZe’ .będącego częścią składową wielkiej magistrali 

O *  Śląsk — Szczecin.
s n , budowany most ma w ie lk ie  znaczenie d la uspraw nienia  

foaCXa rtu  w ęgla z Zagłębia Śląsko-Dąbrow skiego do Szczecina. 
Katotyj ’ gt*5' dotychczas przecho dzily  trzy  p ary  pociągów na trasie  

a, v -  Poznań —  Szczecin, obecnie na skutek o tw arcia  m o . 
Łętkowicach z dniem 10 bm. przechodzić będą 24 pary  po- 

dziennie do Szczecina.
dziaj C z y s to ś c i

;u W 
CistgÓyv 

W
-,al —. o tw arc ia  w z ię li u -

Partii r2®?st0w-iciele władz, wojska 
H b vr  tyCZnych ' organizacji. 
Hej; R również m in is te r kom un i- 

0bŝ  a“ ®nowski.
l)ti3c>̂ rne sprawozdanie z prac od 
*ecbni żdał naczeln ik w ydzia łu  

jnZ.ne®° Zarządu Odbudowy 
kreśli} '  7 M atraszek, k tó ry  pod- 
H  j>ram' i0 ' nadzwyczajny w ys i- 
tiettt), y0W:ników  w  odbudowie o- 
W y CL 77 podpór i 10 przęseł sta- 
^Ostu ° 7ącznei długości 414 m. 
v  y, ~~~ Powiedział inż. M atraszek 
^a)o Zaaie działań w ojennych zo- 
^ W n -  w ic ie  zniszczone przęsło
ki,

1,6 d„*ê Scach uszkodzone i zw alo-
rozipiętości 75 m, w  k i l -

1o

dzięki w spó łzaw odnictw u p rzy  od­
budow ie rusztowań, montażu i n ito  
w ania  przęsła żeglownego, prace 
zostały ukończone w  reko rdow ym  
czasie. Samą budowę rusztowań, 
montaż i n itow an ie  przęsła żeglo­
wnego wykonano w  ciągu 42 dni.

*
W roclaw . (PAP) W ram ach p lanu  

odbudowy ob iektów  ko le jow ych  na 
D o lnym  Śląsku został odbudowany 
i oddany do u ży tku  w ie lk i most na 
Odrze pod Brzegiem  D olnym .

Roboty p rzy  odbudowie w ykona ­
no w  reko rdow ym  tempie.

Odbudowa m ostu przeprow adzo­
na została p raw ie  ca łkow ic ie  sy-

^°_dy sąsiednie przęsło d łu -  ! stemem gospodarczym. Zniszczone 
m oraz zniszczone niżej cztery k ra ty  i jeden f i la r  mostu

k°ŚM
37>80

'k  r5 U "Wody dwa f ila ry . D y re k - w ym aga ły w k ła d u  ok. 350 ton sta li.
'  I>02, r ęg°wa K o le i Państwowych K ie ru ją c  się p lanam i inż. P taszyń- 
BtZyS}. a.n7u już w  lu ty m  1.946 roku  skiego, w ykorzystano wysadzone 
rią . 4Piła do w ydobycia  z dna e lem enty mostu ta k  dalece, że no - 

zwalonego. Do odbu- ; w e j sta li zużyto p rzy odbudow ie za 
V  ^“®|ls*®*onjrćh podpór i m on- ; ledw ie  15 tom ™ *^"'"
"«go -  lsZcz°nego przęsła żeglow-

t>o ? jíys^ P ¡ono
'on d t* -Ut3owy zuży t0 :

w  m aju  1947 r.
s ta li 288 I1 ’ U f *  vv J n / .  a i d l l  600

737 ton 713 m - sześć., cementu 
n| óst 2S t-a I k o w it y  koszt robót i  

" iU 5W ' ° ° 0 z l  D z i?k i zastoso 
nowego systemu precy

Ro*

Odbudowa mostu pod Brzegiem  
Dolnym  rm  poważne znaczenie 
dla gospodarki k ra jo w ej. D o tych ­
czasowy jego stan uniem ożliw ia ł 
uruchom ienie odcinka kolejowego  
W rocław — Głogów, k tó ry  jest czę­
ścią składową m agistra li G órny

Śląsk —  Szczecin. Ponadto u ru ­
chomienie tego odcinka um ożli­
w iło  połączenie kole jow e szerego­
w i m iast dolnośląskich ja k : W o ­
łów , Ścinaw a i Brzeg Dolny.

O tw arc ia  m ostu dokonał m in is te r  
ko m u n ika c ji Rabanowski, k tó ry  pod 
czas uroczystości w ręczy ł dyp lom y  
uznania zasłużonym  przy odbudo­
w ie  m ostu robo tn ikom , technikom  
i  inżyn ie rom .

M in . R abanow ski z ło ży ł podzięko­
wanie w szystkim  ty m , k tó rzy  p rzyczy

n ili  się do odbudowy m ostu. D z ię k i 
n im  państwo uzyskało w ie lk ie  oszezęd 
ności, a przede w szystkim  przysp ie­
szono oddanie m ostu do eksploatacji 
o cały rok.

„M ost ten  — zakończył m in iste r — 
przy czy n i się do uspraw n ien ia  p rze ­
w ozów  na m ag is tra li Śląsk — Szcze­
cin i  jeszcze b ard zie j zespoli Z iem ie  
Odzyskane z m acierzą .“

Po w ręczen iu  dyplom u uznan ia  i 
nagród p ien iężnych p rzodow n ikom  
pracy. m in iste r R abanow ski p rzy  
dźw iękach  h y m n u  państwowego p rze ­
ciął wstęgę o barw ach narodow ych. 
M ost k o le jo w y  w  N ie tko w icach  od­
dano do u ży tku .

M im o terro ru  żandarm erii francu sk ie j g ó r  n i c y francuscy nie  
ustają w  w alce o swe słuszne p raw a . N ie  odstraszają ich stalowe  
hełm y i karab in y  w ym ierzone p rzec iw ko  s tra jku jącym  na rozkaz  
m in. M ocha. —  Ilu s trac ja  przedstaw ia posterunki w ojskowe na 

jednej z kopalni w  okręgu St. E tienne
F o to  Sap.

K r w a w e  w y d a r z e n ia  Z a g łę b ia  z r o k u  1919

Dokumenty o działalności oskarż.Krawczyka
na rozpraw ie przeciwko kierownictwu WRN

W A R S Z A W A  (PAP). W  czw artym  
d n iu  rozp raw y p rzeciw ko  członkom  
W RN Sąd w ys łucha ł zeznań, osk. 
K raw czyka .

O skarżony u s iłu je  w ytłum aczyć 
swój udz ia ł w  w ys tąp ien iu  przeciw  
G w a rd ii Ludow e j w  Zag łęb iu  D ą­
b row sk im  w  r. 1919 — o czym m ów i 
ak t oskarżenia — „n ieuśw iadom ie - 
n iem “  oraz tw ie rd z i, że ub iegał się 
o odznaczenia sanacyjne jakoby  ty l ­
ko dlatego, aby n ie  strą cić .prący ,

W m arcu 1945 r. oskarżony skon­
ta k to w a ł się z Zarembą, k tó ry  pole­
c ił m u u trzym yw ać kon tak ty  m ię ­
dzy W R N -ow cam i. K ra w czyk  u trz y ­
m yw a ł rów nież s ta ły  ko n tak t z de­
legatem  tzw . rządu londyńskiego w  
Częstochowie, p ro f. Dziubą.

O skarżony zeznaje dale j, że za j-

ruchy na przedmieściach Szanghaju

^ d w ró t a rm ii K u o m in ian g u
Lincheng padł po krw aw ych  w alkach

s ż a
t ° * ska i H a '̂ Chińskie Chińskie w ojska rządow e zm u-

Udowe «dobyły w g w a ł- : szone zostały do opuszczenia sto- 
j/b k t natarciu  umocniony licy p ro w in c ji Jehoł, Chengtch, 
iw skich r l* w ° 3sk kuom in tan - ; w ycofając się na południe w  k ie -  
iu eSło<'„- *J*ncheng, położony w  ru n ku  W ielk iego M u ru . U s iłu ją  
S C > .  360 km  na Północ od 
flitvo 1 stanowiący główne o- 

Pierwszej l in ii obronnej
ś .> h k h ? an? 'K a i - Szeka-
l*1« «agraża jednocze-

i l * y . naPór w ojsk ludowych' li r h. . w i  uuuw.yuił
n ' NanhStrali bo le iow ej łączą- 

ln  '  p ro w in c jam i p ó ł-

s,.'-yiei'dzają naoczni świad  
¡ ycł, ‘ ‘“ »Cheng padł po 3 -d n io ­
w e  kieHJ5trwawszycłl walkach, 

Chin “ , k °tw ie k  m ia ły  miejsce 
-  Centralnych.

one po łą czyć  się z w o js k a m i gen. 
Y ih -F u -T s o , k tó r y  o trz y m a ł ro z ­
ka z  z o rg a n izo w a n ia  s ilnego  opo­
r u  p rz e c iw k o  n a p ie ra ją c y m i w o j 
skom  lu d o w y m .

N o w a w alu ta  K uom intangu  —  
złoty  yuan —  osiągnął w czoraj w  
H ong-K ongu najniższy dotych­
czas kurs. N a przedm ieściach  
Szanghaju k ilkutysięczny tłu m  
głodnych uchodźców rozpoczął 
rabow anie sklepów  i dom ów. P o ­
lic ja  o tw orzy ła  ogień, ran iąc  4 o - 
soby.

S Y T U A C J A  W E  F R A N C J I

w : -  M rzp , kon tynuow anie  pańskiej p o lityk i, to p®- 
- - p Uf,a*l icuskiej gospodarki!

" 'ó ” -akodzi, m nie się nie spieszy . . .
G w id o n  M ik la s z e w s k i

O becnie  o d d z ia ły  c h iń s k ic h  
w o js k  lu d o w y c h  z n a jd u ją  się ju ż  
ty lk o  o 140 k m  od P e k in u , d a w ­
n e j s to lic y  C h in . G łó w n o d o w o ­
dzący w o js k a m i k u o m in ta n g o w - 
s k im i w  C h in a ch  p ó łn o cn ych , 
gen. Y ih -F u -T s o  o św ia d czy ł, iż  
nie  jest w  stanie obronić P ekinu  
i  w ycofu je  swe w ojska dale j na 
zachód.

M im o  ta k  k ry ty c z n e g o  po łoże­
n ia  c h iń s k ie j a rm ii rzą d o w e j, 
C z a n g -K a i-S z e k  w y d a ł o rędz ie  
do n a ro d u  ch ińsk iego , w  k tó ry m  
o zn a jm ia , iż  m u s i on b y ć  p rz y g o ­
to w a n y  na da lszych  8 la t  w o jn y . 

*
W aszyngton. (PA P.) A d m in i­

s tra to r  p la n u  M a rs h a lla  H o ffm a n  
o św ia d czy ł po k o n fe re n c ji z  pod­
se k re ta rze m  s ta n u ’ L o v e tte m , że 
S tany Zjednoczone udzielać będą 
nadal pomocy Czang-Kai-Szefko- 
w i pom im o klęski, ja k ą  poniósł 
ostatnio.

m ow ał się ko lportażem  nielegalnego 
w yd a w n ic tw a  W RN „A s “  oraz w y ­
d aw n ic tw  de legatury rządu lo n d yń ­
skiego.

P rok.: Jak ie  d y re k ty w y  oskarżo­
ny  o trzym a ł od Dzięgielewskiego co 
do ustosunkowania się do re fe ren ­
dum?

Osk.: Ażeby głosować raz „n ie “ , 
dwa razy „ ta k “ .

P rok.: Dlaczego D zięg ie lew ski za­
kazyw a ł grupować WRN-pwcó.w 
jakieś fo rm y  o rgan izacyjne a pole­
cał u trzym yw ać je d yn ie  luźne kon ­
ta k ty  m iędzy w am i.

Osk.: Ażeby nie tw orzyć ruchu  
podziemnego w  całym  tego słowa 
znaczeniu.

P rok.: Czy ze w zględu na bezpie­
czeństwo?

Osk.: C hcie liśm y bazować na
członkach, k tó rzy  w s tą p ili do PPS i 
tych, k tó rz y  n ie  w s tą p ili do PPS-u.

P rok.: W ięc w am  dogadzała pew ­
na fo rm a  m afii?  To by ło  w yg o d n ie j­
sze dla was?

O skarżony m ilczy .
P rok.: Czy zdaniem  D zięg ie lew ­

skiego trudnośc i powojenne, ja k ie  
bezw ątp ien is  is tn ia ły  w  k ra ju , b y ły  
okolicznością sp rzy ja jącą  waszej 
pracy?

Osk.: Tak jest.
P rok.: Czy oskarżony w id z i pew ­

ną analogię m iędzy pracą W R N  na 
odcinku robo tn iczym , a pracą M ik o ­
ła jczyka  na odcinku ludow ym ?

Osk.: Tak.
Dalsze py tan ia  p ro ku ra to ra  do ty­

czą rozkazów, ja k ie  w yd a w a ł oska­
rżonem u Pużak, będący w  okresie 
okupac ji jego przełożonym  w o jsko ­

wym . Ponieważ K ra w czyk  uchyla  
się od odpow iedzi na py tan ie  do ty­
czące d y re k ty w  Pużaka w  zw iązku 
ze zb liża jącym  się fron tem , prze­
wodniczący odczytuje  zeznania oska 
rżonego, złożone w  toku  śledztwa. 
O skarżony ośw iadczył wówczas, że 
o trzym a ł od Pużaka rozkaz, aby „od  
dz ia ły  W RN n ie  p ro w adz iły  żadnej 
a kc ji p rzeciw ko  Niem com, na to ­
m iast p rzygo tow yw a ły  się do zb ro j­
nego w ystąp ien ia  po zb liżen iu  się 
fro n tu “ .

Komórki WRN 
w PPS

W dalszym  ciągu rozp raw y odczy­
tano lis t  K raw czyka  do Sztu rm  de 
Sztrema. Osk. K ra w czyk  pisze tam, 
że akcja tw orzen ia  kom órek W RN 
w  łon ie  PPS „da ła  doskonałe w y n i-  
n ik i“ .

P rok.: K om u potrzebne b y ły  na­
zw iska kom unistów , k tó rych  zażą­
da ł w  r . 1944 Dziuba — delegat „rzą  
du londyńskiego“  z ram ien ia  PPS?

Osk.: T ych  nazw isk potrzebow ał 
d la  siebie, ponieważ ktoś m u do­
n iósł, że endecy chcą się rozpraw iać 
z kom unistam i.

P rok.: Oskarżony w ręczy ł te  na­
zwiska?

Osk.: W ręczyłem  szereg nazwisk.

Oskarżony tłum aczy się, że u c z y  
n i ł  to  dlatego, iż zam iarem  D ziuby 
by ła  rzekom a „ochrona“  kom un i­
stów  przed zamacham i ze s trony en­
deków.

Walczył przeciwko 
robotnikom

O dczytany przez p ro ku ra to ra  ży­
ciorys oskarżonego u ja w n ia , że 
K raw czyk , ubiegając się o nadanie 
m u K rzyża  N iepodległości wym ienię, 
ja ko  jedną ze swych „zasług“  udziaż 
w  k rw a w ym  tłu m ie n iu  w ystąp ień  
robotn iczych na teren ie  Zagłębia  
D ąbrowskiego w  r . 1919.

O w alce p rzec iw  „skom un izow a- 
nym  tłu m o m “  pisze on m. in .:

„S ta le  m usie liśm y staczać w a lk i s 
tam te jszym i kom un is tam i w  czasie 
k tó rych  b y li ra n n i i  padały tru p y . 
P rzypom inam  sobie ja k  kom pania 
stała w  szkole górn icze j w  D ąbro ­
w ie. Nagle zaczęły grom adzić się 
t łu m y  z czerw onym i sztandaram i. 
Zebra ła  się n iezliczona masa lu d z i *  
D ąbrow y, Sosnowca, Czeladzi, Bę­
dzina, Grodźca i  innych  m ie jsco­
wości. W  podw órzu ustaw iono dwa 
k a ra b in y  maszynowe. W każdym  
okn ie  rów nież ustaw iono ka ra b in y  
maszynowe. K a p ita n  Trapszo po -

(C iąg dalszy na str. 2)

Haród indonezyjski 
sam decyduje e swym losie
H A G A . (PAP). Tow arzystw o ho- 

lendersko-indonezy jsk ie  z łożyło  pu 
błiicanie ostry  p ro tes t przeciw ko  
m ieszaniu się obcych m ocarstw  w  
w ew nętrzne sprawy Indonez ji. To­
w arzystw o domaga się pozostawie­
n ia  narodow i indonezyjsk iem u p ra ­
wa decydowania o sw oim  losie.

Dziennikarze z gadzinówki przed sądem
CZĘSTOCHOWA. W dniu 10 listopada b. r. sta­

nęli przed Sądem Okręgowym w C z ę s t o  c h o w i e  
członkowie zespołu redakcyjnego wydawanego przez 
Niemców podczas okupacji „Kuriera Częstochow­
skiego“ .

Proces ten posiądą znaczenie 
precedensu, gdyż po raz  pierwszy  
•sądzeni w  nim  będą w zw a rty m  
zespole polscy pracow nicy n ie ­
m ieckie j propagandy. M iędzy oś­
m iom a oskarżonym i jest k ilk u  
d zienn ikarzy  zawodowych, k tórzy  
swoje um iejętności fachowe do­
b row oln ie  oddali na usługi n ie ­
m ieckich  w ładz okupacyjnych.

Należy podkreślić, że „K u rie r  
Częstochowski“ jako  pismo o eha^ 
rakter/.e  ka to lick im  s ta ra ł się, aby  
szerzona przezeń nr opasa nil« tra ­

fia ła  do najszerszych w arstw  pol­
skich czyteln ików . Pismo to u ka­
zyw ało  się bez p rzerw y  od dnia  
14 września 1944 r., k iedy jeszcze 
trw a ły  w a lk i w  całej Polsce, aż do 
m om entu ucieczki N iem ców  z 
Częstochowy, czyli do dnia 16 
stycznia 1945 r .

N a  rozpraw ę powołano 16 świad  
ków  oraz w  charakterze biegłych  
—- d yr. In s ty tu tu  H is to rii N a jn o w ­
szej dr. Stanisław a Płoskiego oraz  
red. Jacka W ołowskiego z „Życia 
M a r  sza w„v ",

« s £ v /i,Y lf iíB 333fe
•  N IE  ZO S TA ŁO  M l ani jedego 

własnego pfemiiga — ośw iadczył nie 
dawno H ja lm a r Schacht.

N ie  w ierzycie? Jednak, to  chyba 
prawda. Bo też b. d y re k to r B anku 
Rzeszy nie g rom adził swej fo rtu n y  
w  . . .  pfenigach.

T ygodn ik  n ie m ieck i „D e r Weg“  
doniósł ostatnio, że Schacht poważ 
n y  .m a ją tek  w  postaci sztab złota 
i k le jn o tó w  u lokow a ł w  A rg e n ty ­
nie. I  uczyn ił to  n ie  ja ko  H ja lm a r 
Schacht, lecz ja ko  m ark iz  de Ca- 
rabas.

Tak na w sze lk i w y p a d e k .. .
0  W K O B U R G U  zaaresztowany 

został mężczyzna, k tó ry  podaw ał 
się za W o lfa  H itle ra , syna b. fueh - 
rera . W  w y n ik u  śledztwa s tw ie r­
dzono, że aresztowany zdradzał 
ob jaw y pomieszania zm ysłów, prze 
w iez iono go w ięc do szpita la dla 
um ysłow o chąrych.

Rzeczywiście trzeba być w a r ia ­
tem , żeby przyznawać się dz is ia j 
do takiego ojca . . .

•  D Z IE K A N  C A N TE R B U R Y  He 
w łett, Johnson zatrzym any został 
przez u rzędn ików  ¡m ig racy jnych  w  
M on trea lu  w  Kanadzie. Przyczyną 
b y ły  rzekom o „niedokładności pa­
szportowe“ .

Jak to dz iw n ie  się składa, że te 
„n iedokładności paszportowe“  p rzy  
byw a jącym  do P ółnocne j A m e ryk i
zawsze musza, się p rzydarzyć oso­
bom.. k tó re  n ie  śp iewają peanów  
na <mmó A w w h M - .  i -  „w  d o M M '

naw o łu ją  do współpracy m iędzy  
narodow ej.
0 OTTO SKO RZENY, k tó ry  w  

1944 r. w y k ra d ł M ussoliniego, a po 
w o jn ie  zb iegł z w ięz ien ia  n iem iec­
kiego, uda ł się przez* H iszpanię do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie Am e 
rykan ie  zao fia row a li m u s tanow i­
sko in s tru k to ra  am erykańskich 
kad r spadochroniarzy.

Tak A m erykan ie  „ karzą “  w ybaw  
ców i  obrońców czołowych faszy-  
stow skich przyw ódców  . ..

0 13 A M E R Y K A Ń S K IC H  TR AN S 
PORTOW CÓW  uległo ka tastro fie , 
a 12 p ilo tó w  s trac iło  życie od cza­
su is tn ien ia  t. zw. „m ostu  pow ie trz  
nego“  do B e rlina . Tak ośw iadczył 
am erykański gubernator w o jskow y 
w  Niemczech, gen. C lay, na jedne j 
z osta tn ich  ko n fe re n c ji prasowych.

Gen. C lay zapom nia ł na tom iast 
dodać (dzienn ikarze anglosascy by­
l i  dyskre tn i) i le  za rob iły  na „m o ­
ście pow ie trznym “  p ryw a tn e  lo tn i­
cze tow arzystw o transportow e.
0 R ZĄ D  C ZA N G  K A I-S Z E K A  

zaw arł porozum ienie ze Stanam i 
Z jednoczonym i, na m ocy którego 
m iasto  Szanghaj uznane zostanie 
za strefę  m iędzynarodow ą pozosta­
jącą  pod „k o n tro lą  zagraniczną“ .

L e p ie j pańskim  zdaniem  um ię­
dzynarodow ić Szanghaj n iż  oddać 
go zw ycięsk im  w o jskom  ludow ym , 
praw da  panie ' generale? A le  p rze­
cież w szystk ich  za ję tych jeszcze 
przez wojska rządowe m iast mm 
itię  um iedzm aaddaw ii
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Milion złotych miesięcznie dla wdów i sierot po górnikach

Wykonamy i przekroczymy piany produkcyjne
— oświadczają górnicy na Kongresie w  Sosnowcu

S O S N O W IE C . Po trzech dniach obrad nastąpiło uroczyste za ­
kończenie ogólnokrajowego zjazdu delegatów Centralnego Zw iązku  
Zawodowego G órników  uchw aleniem  rezo luc ji i w yborem  nowych  
w ładz zw iązkow ych. C entralny  Z w iązek Zaw odow y G órników  
w  oparciu o dotychczasowe doświadczenia i tezy przedyskutowane  
na zjeździć przystępuje do nowego etapu pracy dla dobra szero­
kich rzesz górniczych i  Państwa Polskiego.

T rz e c i dz ień  z ja zd u  rozpoczą ł 
się w y s ła n ie m  depeszy do K C  P P R  
i  C K W  PPS, w  k tó re j z jazd  w y ­
raża  sw ą radość w  zw ią z k u  z w y ­
znaczeniem  te rm in u  K o n g resu  
Z jednoczen iow ego  i  zapew n ia , że 
g ó rn ic y  d la  uczczenia tego h is to ­
ryczne g o  m om e n tu  dołożą w sze l­
k ic h  s il, aby w ykonać p rzed te rm i­
nowo p lany produkcyjne.

W  o ż y w io n e j d y s k u s ji de legaci 
p rz e d s ta w ia li b o lą c z k i i n ie d o c ią ­
gn ię c ia  za ró w n o  na te re n ie  z a k ła ­
du  p ra c y  ja k  i  na te re n ie  zw ią z ­
k u . M ię d zy  in n y m i z a b ie ra li głos 
pose ł M a r ia n  C z e rw iń s k i, sekre ­
ta rz  K C Z Z  G ebert, so w ie c k i bo ­
h a te r  p ra c y  L e o n k ie w  B o ry s k ij 
o ra z  w ie lu  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  
i  p rz e d s ta w ic ie li poszczególnych 
k o p a lń .

Rozszerzenie pracy 
Związków Zawodowych

N a uwagę zas ługu je  p rz e m ó w ie ­
nie p rz e d s ta w ic ie la  C e n tra ln e j 
K o m is ji  Z w ią z k ó w  Z aw o d o w ych  
K ra tk o w a , k tó ry  p o d k re ś lił,  że 
klasa robotnicza pod k ie row nic ­
tw em  p a rtii musi być bardzie j a k ­
tyw na i musi poprowadzić za so­

bą biedotę w iejską do w a lk i k la ­
sowej z elem entam i kapita listycz­
nym i. D roga  do u a k ty w n ie n ia  p ro  
w a d z i p rze r sys tem atyczne  ze­
b ra n ia  sp raw ozdaw cze  i  n a ra d y  
w y tw ó rc z e , w  k tó ry c h  w in n i b ra ć  
u d z ia ł ro b o tn ic y  i k ie ro w n ic tw o  
za k ła d ó w  i od d z ia łó w . W ie lk ą  ro ­
lę  o d g ry w a ją  tu ta j R ady  Z a k ła ­
dow e a szczególnie ic h  k ie ro w n ic ­
tw o , k tó re  m u s i u m ieć  sku p ić  ca­
ły  a k ty w  za łog i.

W  da lszym  c ią g u  m ów ca  w s k a ­
za ł na. konieczność rozszerzenia 
pracy Zw iązków  Zaw odow ych na 
odcinku w ie jsk im  i na odcinku  
szkolnictwa, które w ym aga re fo r­
m y w  ducjju socjalistycznym .

Kezoł u c g tw
W  toku  obrad uchwalono rezo lu ­

cję potępia jącą a tak i rządu Stanów 
Zjednoczonych na dem okratyczne 
p raw a am erykańskiego ludu  pracy, 
pogwałcone m iędzy in n y m i przez w y  
toczenie procesu 12 przywódcom  
p a rt ii kom unistyczne j U SA oraz de­
peszę z w yrazam i uznania i so lida r- 
noci dla walczącego narodu greckie ­
go. W ysłano poza tym  depeszę do 
Centralnego Z w iązku  Zawodowego 
Przem ysłu W ęglowego ZSRR z po-

Oo»io*fc ni l»*»«/«/ m’ł ń k n i a r z Ę j )

Zespołowe współzawodnictwo
u m a s o w i n o w e  sposoby p ra c y

Ł ó d ź .  D n ia  8 bm . odbyła się j n ik i  12 tys ię cy  p rz o d o w n ik ó w  
ogólnokrajow a naroda w  sprawie i p ra cy  w y ro s ły c h  w e  w s p ó łza w o d - 

l. i - j  „  j  • ’  ■ D la te g onowych m etod współzawodnic  
tw a  pracy w  przem yśle w łó k ie n ­
niczym . U d zia ł w' n ie j w zięło  po­
nad 900 przodow ników  p ra cy , 
radców  zakładow ych oraz p rz e d - 
«taw icie li oddz. załóg Z w  .Zaw . 
W łó kn iarzy ,

Z asadn iczy  re fe ra t p rz e w o d n i­
czącego Z w . Zaw . W łó k n ia rz y , 
posła B u rsk ie g o , w y w o ła ł o ż y w ić  
n ą  dysku s ję . S tw ie rd z o n o  w  n ie j, 
źe w s p ó łz a w o d n ic tw o  p ra cy  p rz y  
c z y n iło  się do w y k o n a n ia  p la n u  
p ro d u k c y jn e g o  w  ro k u  1943. a w  
rb . dało jeszce w iększe  os iągn ię ­
cia. Jednakże istn ie ją  b rak i w  j a ­
kości w yrobów , co w y n ik a  czę­
ściowo z w in y  robotników , czę­
ściowo z zacofania technologicz­
nego. M ło d s i i  m n ie j u z d o ln ie n i 
robotnicy z tru d e m  os iąga ją  w y -

Zdem askoiuanie  
tajnych p lanów

reorganizacji 
komisji bałkańskiej
P a r y ż  (PA P). K om isja p o li­

tyczna O N Z , dyskutu jąca nadal w  
spraw ie greckiej, była  w e w to ­
re k  m iejscem  sensacyjnego oświad 
czenia, złożonego przez delegata  
jugosłowiańskiego Beblera. W  cza 
sie swego przem ów ienia B ebler 
zapoznał zebranych z ta jn ym  do­
kum entem , odsłaniającym  p lany  
na przyszłość tzw . specjalnej ko­
m is ji bałkańskie j O N Z .

T a jn y  p lan  p rzew idu je  w c ią ­
gnięcie do prac kom isji b a łkań ­
skiej O N Z  oficerów, należących  
do czynnych w  G rec ji m is ji w o j­
skowych W ie lk ie j B ry ta n ii i S ta­
nów  Zjednoczonych. O ficerow ie  
ci m ie liby  być opłacani n ie z fu n ­
duszów O N Z , lecz przez rządy  
b ry ty js k i i  am erykański.

B ebler zw rócił uwagę, że tego 
rodzaju  samowolna reorganizacja  
w ojskow a kom is ji bałkańskie j 
O N Z  stanowi ja w n e  pogwałcenie  
zasad, zakreślonych w  K arcie  
O N Z , bow iem  w  m yśl a rt. 34 K a r ­
ty, w szelkie kom isje o charakte­
rze in form acyjno  - badaw czym  
mogą pozostawać jedyn ie  pod roz 
karam i Rady Bezpieczeństwa,

n ic tw ie  in d y w id u a ln y m , 
uznano  za w ła ś c iw e  p rze jśc ie  do 
w s p ó łz a w o d n ic tw a  zespołowego.

Przodow nicy pracy w in n i orga­
nizować w spółzawodnictwo ze­
spo łow e. w  k tó ry m  p ra c o w n ik ó w  
zobo w ią zu je  się na p iśm ie  do w y ­
ko n a n ia  o k re ś lo n ych  ce lów . P o ­
czą tko w o  zespołow e w sp ó łza w o d ­
n ic tw o  o b e jm u je  o k res  m iesiąca. 
P rz o d o w n ik  p ra c y  będzie się dzie 
l i ł  sw ym  dośw iadczen iem  i  sposo­
b a m i p ra c y  z resztą  zespołu. C złon 
k o w ie  zw yc ięsk iego  zespołu o - 
t r z y m u ją  n a g ro d y  p ien iężne  za leż­
ne od ilo ś c i p u n k tó w  zd o b y tych  
przez s ieb ie ; tw ó rc a  g ru p y  — 
p rz o d o w n ik  —  o trz y m u je  p re m ię  
w  w yso ko śc i p o d w ó jn e j p rz e c ię t­
ne j.

R e zo lu c ja  u ch w a lo n a  w  im ie n iu  
300-tys ięczne j rzeszy w łó k n ia rz y  
w y ra ż a  p rzeko n a n ie , że n a js z e r­
sze rzesze w łó k n ia rz y  w ezm ą u - 
d z ia ł w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie . 
Z w ra ca  się ona do k ie ro w n ic tw  
fa b ry k ,  ra d  z a k ła d o w ych  i od ­
d z ia łó w  z w ią z k u  o o d p o w ie d n ią  
op iekę  te ch n iczną  i o rg a n iz a c y j­
ną.

zd row ien iam i dla gó rn ikó w  radzie­
ckich i  życzeniam i z o kaz ji 31 rocz­
n icy  P aździern ikow ej.

Pod koniec zjazdu uchwalono, re ­
zolucję, w  k tó re j zjazd w ita  z rado­
ścią zapowiedź Kongresu Zjednocze­
niowego i oświadcza, że w raz z ca­
łą  klasą robotn iczą bierze czynny 
udzia ł w  walce k lasow ej o w y e lim i­
nowanie resztek kap ita lizm u , o usu­
nięcie spekulantów  i darm ozjadów  i 
u trw a len ie  sojuszu robotn iczo-chłop 
skiego w  oparciu  o uchw a ły  naczel­
nych w ładz obu p a rt ii robotn iczych.

Zjazd, w yraża w  im ie n iu  mas gó r­
n iczych niezłom ne postanow ienie  
pogłębienia współpracy ze Z w ią ­
zkiem  Radzieckim  i  w a lk i o dobro­
b y t mas pracujących.

C złonkow ie CZZG  w yraża ją  so li­
darność z gó rn ika m i fran cu sk im i o- 
raz pozdraw ia ją  bohaterskie narody 
G rec ji, H iszpanii, Izraela, Indonez ji 
i  C h in  walczące o narsdow e i spo­
łeczne W yzwolenie p rzeciw ko  anglo- 
am erykańskiem u im peria lizm ow i.

Z  jazd stw ierdza, ie  naczelnym  za­
daniem, gó rn ików  pozostaje w da l­
szym ciągu zagadnienie w ykonania  
i  p rzekroczen ia ' p lanów p ro d u kcy j­
nych. Delegaci polecają nowym  
władzom  zw iązkow ym  usunięcie do­
tychczasowych  niedomoga» i  błędom 
w  a kc ji podnoszenia w yda jności 
przez objęcie w spółzawodnictw em  
całości załóg kopaln ianych oraz ogó­
łu  p racow n ików  a d m in is tra c ji p rze­
m ysłow ej.

W dalszych punktach rezo luc ji 
delegaci domagają się reorganiza­
c ji p racy św ie tlic  górniczych, s i l­
niejszego zw iązania aktywna zw iąz­
kowego z masami członkow skim i, 
uspraw nien ia  akc ji wczasów, w y­
suwania robo tn ików  na k ie ro w n i­
cze stanow iska, dop ilnow an ia  spra ­
w y nowego uregu low ania  i u lep ­
szenia uk ładów  zb io row ych , popra­
wy w arunków  m ieszkaniowych, u - 
aktywnieniia ma® kobiecych, wzno­
w ien ia  op iek i nad m łodzieżą pracu

jącą oraz przeprowadzenie a k c ji 
zm ierza jące j do w zm ocnienia dyscy 
p lin y  zw iązkow ej.

Dodatkowo uchwalono na w n io ­
sek posła Czerw ińskiego przezna­
czyć m ilio n  zło tych m iesięcznie na 
wdouzy i  s ie ro ty  po górn ikach oraz 
postarać się o p rzydz ia ł san itarek  
dla zakładów, k tó re  ich, n ie  mają.

Rezolucja p rzy ję te  została b u rz li 
w ym i oklaskam i.

Nowy Zarząd

lerzy Pański prezesem C zyte ln ika
Olbrzymie sukcesy w wydawnictwach książkowych w

• _ fii4?
W a r s z a w a .  (A P I) W  dniu 9 bm. odbyło się zebra»* ^  

nadzorczej Spółdzielni Oświatowo _ W ydaw niczej ..Czytelnik 
przew odnictw em  m in istra  Adam a Rapackiego.

Prezes, Jerzy Borejsza, wobec pow ołania do pracy  
ustąpił z zajm owanego dotąd stanowiska, składając spraw'°

Na zakończenie obrad dokonano 
w yboru  członków zarządu g łów ne­
go po c-zym ukonetymuowało się pre  
zyd ium  w  skład któ rego  w eszli: 

Nieszporek Ryszard — przew od­
niczący, Tetla  M aksym ilian  i K w ia t 
kow ski S tan is ław  — zastępcy, Czer 
w iń sk i M arian, Duch A nd rze j i  Słą 
wątowa M aria  — sekretarze, Wasz 
A lb e rt — ska rbn ik  i  W yszyński Jó 
zef — zastępca skarbnika.

(Przem ówienie w icem in. Szyra 
wygłodzone w  d ru g im  d n iu  K o n ­
gresu podajem y na str. 3).

z dotychczasowej działalności.

Prasa codzienna „C zy te ln i­
ka" osiągnęła n ak łady dzienne  
1.132,749 egzem plarzy, zaś tygo­
d n ik i —  n akłady 1.983.645.

W  roku bieżącym liczba egzem­
p larzy  książek w ydanych do dnia  
7. 11. 48 r. w yniosła 5.941.531, pod­
czas gdy w  ciągu ubiegłych trzech  
la t wynosiła 8.020.531. Do końca 
roku bieżącego „C zyteln ik“ osią­
gnie nakład  w ydaw n ic tw  książ­
kow ych ró w ny nakładom  trzech  
poprzednich łat.

N ade wszystko k luby książki 
i  tygodniow a b ib lio teka  obiego­
w a, jako  p rze jaw y  organizacji 
ruchu książki i nowych form  do­
tarcia  do czyte ln ika  ro zw ija ją  się 
coraz bardziej.

Ogólna liczba członków „C zy­
te ln ika" osiągnęła 53,108 zaś kól 
—  1.632, z tego 55 % kó ł w ie j­
skich.

Ilość b ib liotek ruchom ych osią­
gnęła liczbę 432, Ilość punktów  
obsługiwanych przez książki 1519.

Szeroko rozw inęła  się akcja  
„A utorzy  wśród C zyte ln ików “

oraz w ie le  innych akcji, zaP eSje, 
kowanych w  n iedaw ny*» 0 gj0y;a 

P rzy  budowie „Do»** 
Polskiego“ w  roku bieżący 
żytych będzie 1.864,8 tony j,u- 
Do chw ili obecnej na toren* t gt- 
dowy rozebrano 25 dotno yCh 
szezonych 11 dom ów \W Pa. .ono 
lub zburzonych > wy1L 1l, po­
l i s i e  m  sześciennych 8ru nvVa« 

- ----------  przept°wnadto w  zw iązku  z
dzonym i pracam i, przelp*'3
w  ano 804 osoby (245 ro d /in l-  . ie
budowy pozw ala przyp*ISi'w 
do końca roku 1949 hala P ^ ę .  
cyjna rozpocznie Pra re ' •„ )9l 
strzeń hali zajm ow ać będ . 
tysięcy m etrów  sześcienny ' 

R ada Nadzorcza p°w o*a
rzego Borejszę “  ! ! k r f  pozos‘a: 
r.eralnego prezydium  * p. „¡jej? 
w iła  m u dotychczasową 1 j,«-
przewodniczącego kontIte 
dowy „Dom u Słow a Fo

N a prezesa zarządu 8*° pań' 
pow ołany został ob. . jof®
ski, zaś na naczelnego dy 
oh. Zofia  Dem bińska.

Dokumenty o działalności oskarżonego Krawczyka
na ro zp raw ie  przeciw ko k ie ro w n ic tw u  W R N  

(Dokończenie ze str. 1)

Kongres satyryków

stanow i! wvprow 'adzić 3 p lu to ny  na 
m iasto. Ja szedłem w  p ierw szym  
p lu ton ie . Wobec zdecydowanej po­
staw y w o jsk  tłu m  zaczął p ierzchać“ .

W dalszym ciągu swego lis tu  do 
K om ite tu  K rzyża  K ra w czyk  ¡pisze: 

„N astępnie bra łem  udzia ł w  roz­
b ra ja n iu  skom unizowanej dz ie ln icy  
W a rty  w Będzinie. O toczyliśm y 
dzie ln icę i l in ią  ty ra lie rk i zb liży liś  
m y się do domów. Przypuszczono 
szturm . W targnę lśm y do domów, a 
następnie do mieszkań. Rozpoczęła 
się rew iz ja  każdego m ieszkania i  
każdego kąta” .

D ale j K ra w czyk  pisze:
„W  czasie zajść w  D ąbrow ie  Gór 

n icze j zab ity  został n ie ja k i Purm an 
w y b itn y  działacz kom un istyczny i 
in n i. Pd zaburzeniach, gdzie w o j­
sko m usiało użyć b ro n i i  pad li żabi 
ci, odbył, się pogrzeb. Podczas po­
grzebu o trzym ałem  rozkaz udania
się do w ięzienia, aby objąć kom en- j

W arszaw a  (R AP). D n ia  8 b. m. 
od b y ło  się w  sa li k o n fe re n c y jn e j 
Y M C A  o tw a rc ie  p ie rw szego  O g ó l­
no p o lsk ie go  K o n g re su  S a ty ry k ó w , 
zo rgan izow anego  s ta ra n ie m  ty g o ­
d n ik a  sa ty rycznego  „S z p ilk i“ .

K o n g res  z g ro m a d z ił ok. 100 p i - 1 *
s a rz y -s a ty ry k ó w  i k a ry k a tu rz y -  o a ia d tm , zna jdu jącym  się
s tó w  z ca łe j P o lsk i. -  O w a m a  ^  zi do czasu rQ zeiic ja  gl 
K o n g re su  w  im ie n iu  S p ó łd z ie ln i i - . , . , _ „
W yd a w n . „C z y te ln ik “  d o ko na ł re_ t lu m u ’ b iorąces°  ud7'ia ł w  P ° S " e- 
d a k to r  E. L ip iń s k i!  zap rasza jąc na 
p rzew odn iczącego  K o n g re s u  W ł.
D aszew skiego, a do p re z y d iu m  —  
d y r. J. Pańskiego , J. T u w im a , M .
Z im iń s k ą , B . H e rtza , red . Z, M itz ­
ne ra  i  J. Z a rubę .

P rzed  o tw a rc ie m  ob rad  uczczo­
no je d n o m in u to w ą  ciszą pam ięć 
z m a rły c h  w  czasie w o jn y  k o le ­
gów.

D łuższe p rze m ó w ie n ie  na tem a t 
r o l i  s a ty ry  w  d z is ie jsze j rzeczy - . dow i, w y jaśn i, dlaczego 
w is to ś c i w y g ło s ił z ra m ie n ia  K C |S N  po spis kom un istów

bie.
W zakończeniu K raw czyk  podaje, 

że za udzia ł w  w yp raw ie  k ijo w s k ie j 
dosłużył się stopnia sierżanta i zo­
sta ł odznaczony.

Po odczytaniu życiorysu prok. 
Z arakow ski oświadcza: sy lw e tka  o-
skarżonego w  św ie tle  tego odręcz­
nego życiorysu, złożonego do ka p i­
tu ły  K rzyża N iepodległości, m nie 
osobiście, a przypuszczam, że i Są-

działącz 
zw racał

PP R  Je rzy  B ore jsza . I się do oskarżonego w  r. 1944.

Prezydent Truman na Florydzie
Przed reorganizacji! rządu USA

Republikańscy m in istrow ie  będą usunięci?
N ow y Jork. (P A P ) P re zyd e n t 

T ru m a n  u d a ł się na 2 -ty g o d n io w y  
p o b y t do K e y w e s t (F lo ry d a ), aby 
w ypocząć po tru d a c h  k a m p a n ii 
w yb o rcze j. J a k  sądzą je d n a k , p o ­
b y t  p re zyd e n ta  T ru m a n a  na F lo ­
ry d z ie  n ie  będzie pośw ię co n y  w y ­
łączn ie  w y p o c z y n k o w i, o czym  
ś w ia d c z y łb y  fa k t ,  że to w a rzyszy  
m u  p e łn y  sztab jego  n a jb liż s z y c h  
do radców .

P ow szechn ie  oczeku je  się. że 
w czasie pobytu  na F lo rydzie  p re ­
zydent T ru m a n  poweźm ie m. in. 
decyzję w  spraw ie zapow iadanej 
już  od pewnego czasu reorganiza­
cji rządu U S A .

P odstaw ę  do ty c h  p rzypuszczeń  
s ta n o w i fa k t ,  że szereg c z ło n kó w  
g a b in e tu , w  p rze ko n a n iu , iż  los

Ś.+p.

Wanda Wazlowa
po d łu g ie j a c ię żk ie j cho rob ie , za o p a trzo n a  św. S a k ra m e n ta . 
m i z m a r ła  w  P a n u  d n ia  8 lis to p a d a  1948 ro k u .

W yp ro w a d ze n ie  z w ło k  z k a p lic y  cm en ta rza  R a k o w ick ie g o  
w  K ra k o w ie , n a s tą p i w  d n iu  11 lis to p a d a  b. r .  o godz in ie  13, 
o czym  za w ia d a m ia ją

D Z IE C I, W N U K I i R O D Z IN A
G liw ic e  —  N o w y  Sącz —  K ra k ó w  —  K A T O W IC E , 

w  lis to p a d z ie  1948 r. <303i)

T ru m a n a  je s t p rzesądzony, n ie  
w z ię ło  p ra w ie  żadnego u d z ia łu  w  
jego  k a m p a n ii w y b o rc z e j, a n a ­
w e t bezpośredn io  zw ią za ło  się z 
ka n d y d a te m  re p u b lik a ń s k im  —  
D ew eyem .

W p ra w d z ie  p re z y d e n t T ru m a n  
za p o w ie d z ia ł, że n ie  m a za m ia ru  
stosow ać ja k ic h k o lw ie k  re p re s ji,  
a le  ty m  n ie m n ie j uw aża  się, że 
pod tym  lub innym  pozorem usu­
n ie  on tych ludzi z rządu.

Poza ustąpieniem  m in is tra  M a r ­
shalla z rządu, co uważa się n ie ­
m al za p ew n ik , w  tutejszych ko­
lach politycznych oczekuje się 
udzielenia dym is ji podsekretarzo­
w i stanu —  Lovetttowi, m in is tro ­
w i obrony narodow ej —  F o rre -  
stalowi, m in is trow i a rm ii— R o ya l- 
low i, m in is trow i lo tn ic tw a  —  
Sym m ingtonow i. M ó w i się ró w ­
nież o m ożliwości ustąpienia m i­
n is tra  skarbu —  Snydera i m in i­
stra handlu —  Saw yera oraz nie 
w yklucza się możliwości zm iany  
na stanowisku m in istra  spraw ie­
dliwości, spraw  w ew nętrznych, 
ro ln ictw a, pracy, m aryn ark i i 
poczty.

Przypuszcza się że reorganizacja 
rządu nastąpi w  dn. 20. I. 1949 r., t j .  
w  dn iu  rozpoczęcia now ej kadencji, 
prezydenta Trum ana. N i*  w yklucza
się jednak m ożliw ości zm iany, 
zwłaszcza na n ie k tó ry c h  s tanow i­

skach m in is te ria ln ych  przed tym  
term inem .

Na m iejsce M arsha lla  w ym ien ia  
się sędziego sądu najwyższego 
U S A  — Freda Vinsona, którego 
prezydent T rum an zamierzał, bez­
pośrednio przed w yboram i, wysłać 
do M oskw y d la  naw iązania roko ­
wań z rządem ZSRR, obecnego 
ambasadora U SA w  Londyn ie  — 
Lew isa Douglasa oraz podsekreta­
rzy stanu Asteeona, C laytona i  Sum 
m er Weisa.

Z ko le i przed Sądem sta je  oskar­
żony M is io row sk i, k tó ry  oświadcza, 
że do w in y  i czynów zarzucanych 
m u w  akcie oskarżeni* przyznaje
się częściowo.

Spóźniona skrucha
M is io row sk i w  dalszym  ciągu 

stw ierdza, że pod w p ływ em  z jaw isk  
zachodzących w  Polsce i na św ię­
cie zm ien ił swe poglądy.

„G ru p y  działa jące poza gran ica­
m i państw * muszą siłą  rzeczy w spół 
pracować z państw am i k a p ita lis ty ­
cznym i oraz z grupam i reakcy jnym i, 
dążącymi do obalenia istn ie jącego 
u s tro ju  w  Polsce, a zatem stają się 
czynn ik iem  walczącym  z Polską“ .

Oskarżony następnie potępia w  
swych zeznaniach g rupy p o lity c z ­
ne, reprezentu jące idee socja lizm u 
reform istycznego i tw ie rdz i, że są 
one bezwzględnie narzędziam i re ­
akc ji, bow iem  p rzec iw staw ia ją  się 
budow ie socja lizm u w  Polsce,

Na zakończenie swych w yjaśn ień 
M is io row sk i oświadcz«:

. M im o, że zdaję sobie sprawę z 
odpow iedzialności, k tó ra  ciąży na 
mnie, uważam, że w  p ierw szym  rzę 
dzie odpow iedzialność spada na 
tych, k tó rzy  obecnie ży ją  za g ra n i­
cą, ja k  rów nież — muszę z p rzy ­
krością powiedzieć — no tego współ 
oskarżonego, który  nie ma odwagi 
p rzy jąć  odpow iedzialności za swą 
działa lność“ .

Skąd
jtlynęly dolary?

P ytan ia  zadawane oskarżonemu 
przez p ro ku ra to ra  zm ierzają do 
w y jaśn ien ia  ko n tak tó w  oskarżone­
go i w spó łp racy w  W RN z lo n d yń ­
ską D elegaturą S ił Z b ro jn ych  na 
K ra j.

O skarżony w yjaśn ia , że po w y ­
zw olen iu  k ra ju  k ilk a k ro tn ie  spoty­
ka ł się z Delegatem S ił Z b ro jnych , 
którego skon taktow a ł ze znanym  
działaczem konsp iracy jne j W RN — 
O barskim . Jak tw ie rd z i oskarżony, 
Delegat S ił Z b ro jn ych  p rzeprow a­
dz ił z O barsk im  rozm ow y na tem a­
ty  .prasowe.

Odnośnie pochodzenia znacznych 
funduszów w  dolarach, k tó re  prze­
chow yw a ł u siebie M is io row sk i, w y 
jaśnia, że do la ry  o trzym a ł bezpo­
średnio od Zarem by, k tó ry  p o in fo r 
m ow a! go, iż pochodzą one od lo n ­
dyńsk ie j D e lega tu ry  S ił Z b ro jnych  
na K ra j. W śród w ie lu  paczek bank­
no tów  do la row ych  zna jdow a ło  się

, hank»0'
rów nież 20 tys. do la rów  w 
tach nadw ęglonych do w Yrn'^ ,sgt0 

O borski ośw iadczył roi- że. ¿pie' 
ne do la ry ' w ym ie n i za P°9r - c i«l
tw em  Augustyńskiego <red ' 
nego M ik o ła j czykow skie j ’’ ¡ja l*' 
L u d o w e j“ ). Ostatecznie 20.00 
rów  w  zwęglonych bankno a 
słano do w ym iany  zagranic?-

Kierownik WR*
, -a doW*

D irac pytan ia  p ro k u ra to r*  v 
czą okoliczności w yjazdu  
cę Zarem by. Oskarżony W *  
że Zaremba przed w y j*® “  jjjj
ła ł zebranie k ie row n ic tw a  t ya#

Prok.: K to  uczestniczył
zebraniu? nnióS“®'

Oak.: Zaremba, Puzak. u  
lew sk i, Szturm  de Sztrem- ^
1

P rok.: Co Zaremba mów * 
śnie k ie ro w n ic tw a  organ*z® f^v fly«i’ 

Oak : Pam iętam, że w. P' . ¿o
momencie Zaremba pow-ed ' jjygt 
mnie, że zespół cię dob” „e> , 8cylfl: 
bo Pużak będzie p rze w o d n y
D zięg ie lew ski będzie

z*jrn'
S rłtu ń *1

»prawam i organizacyjny**» ' Y L j * 
de Sztrem  będzie sekretarz ^ . ^ y  
ska rbn ik iem  będzie Białas- 
B ia !*«  w yjecha ł, o-bowiązki 
ka «padły na mnie. .. je

icíero* * 1P rok.: W ięc Zaremba 
Pużaika należy uważać * *  
ka WRN?

Ośk.: Tak m ów ił.
P rok.: Jakich pce iudon inm ^.

UŻ?"

>  P f*3"'
W s z y s tk ic h  s o b ie  . „ „  tO

w a li członkow ie zespołu 
O s k .: w s z y s rK ic u  

pem inam . Jeśli chodEi o y 
używ a ł cm pseudonim u „  •
IDzięgie łewski pseudonim 1* ”  
stan ty” .

d k » *
, ■ s»'

Św. Jam W ilczyńsk i w y j» *” * pj-a* 
do,wi, że z in c ja ty w y  
d w u k ro tn ie  udz ia ł w  ® f ‘z0br«“  
W RN. Na jednym  ® -o l j t t "

czmy

Zeznania św>a'

in e j* ły w y

ych
ośk. Pu;ż«ik w yg ło s ił re fo ra l ( 

Tem atem  drugse®0 
b y ł*  spraw« w yborów . je  i

Sw. Józef B ie lic k i a
in ic ja ty w y  Sztu rm  de Sm ^  9ę' 
m ieszkaniu św iadka odby ”  jjtóry*51 
b ran ie  dzia łaczy WRN. pttż®*’ 
m. n. w z ią ł rów nież 'yć'7'” _

G L IC E R Y N A
TECHNICZNA

do ch ło d n ic  samochodowych
do n a b y c i a  uie w s z y s t k i c h  
O d d z i a ł a c h  i P o d o d d z i a ł a c h

C e n tra l i  H an d lo w e j  
(3Q00) Przem . Chemicznego

JP’r 'a r « « g # * w e !

Wybory francusW«,
O statnie w yb o ry  do 

parlam en tu  ira n cu sk ie fo  , . nCus'£*i',, 
zosta ły w  szeregu pis*1* r . r«3, ,
> — v. w a w e t  e joH e t« 1“

H r r
zagranicznych. N aw et 

cy jne  p ism o, ja k  „N ew  >”  pa* 
T rib u n e “  p rzyzna je  w  sWy 
sk im  w yden iu : , są P L ,

„N iedz ie lne  w yb o ry  ^  st-
w d z i w y m  od z w ie rc ie d  -  p i ib ^ e
nu s ił fra n cu sk ie j 0Ptnn
n e j” .
P ó lo fic ja ln y  „L e  

dzi, co następuje:
N ie w o lno  nam

M ond®"
tw *1i 6?*

z a P ° ^ c Ą
,. tn i j ” 0 } 09 

właściw ością  system '1 ^
b y ł fa k t, iż sk ie row any „ „  V 
początku do końca Pr  w 
m tm tsfom . W ybory  n* ^ j y

............................  ^dtalS ori
by odby ły  się 
N«ezelny uoHaktor SC) ,

ją  też stanu sił,
m unistyczna rozporka - i

‘ U’e,j« l * aWredakto r
go „L e  P p p u la ir“ , Rober 
ostrzega przed iern f

,pospiesznym. w ycidd t
sków z w yn ikó w
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Kto na kogo glosował?,
-  y j , ka m p a n ia  m ojego  życ ia  
*dani teg0 w y g ra łe m . T a k ie  
t r uJ.e O g ło s i ł  3 bm . p re zyd e n t 
ców an w obec zdu m io n ych  spe- 

badania o p in ii p u b lic z n e j 
\vs?y, U a llu p ą  i E l R opera. Dziś 
Trui . cy .iasno z ro zu m ie li, czem u 

an zawdzięcza sw ó j sukces.
B° dopi,

gło P iero na ty d z ie ń  p rzed  
a ^a n .e m  a p a tyczny  w y b o rc aaińerviT - m  a p a tyczny  w y b o rc a  

temu • s k ’ o ż y w ił s ę —  d z ię k i 
tryb„’n Ze, nagle z p ro p agandow e j 

Dny, ka n d yda ta  d e m c k ra ty c z - 
Hiesin r<1'^  z a b rzm ia ły  daw no  ju ż  

Mszanę hasła:
>w" ^ sPófpraca m iędzynaro- 
, »va. Porozum ienie ze Z w ią z -  

m Radzieckim . Pokój.
ustaw an ty -r .,;' • Zniesienie 

bnt' i  czych.
‘ • • Ustanowienie kon tro li cen. 

. ‘ ‘ • W alka z m onopolistam i 
1 Z w ielkim  kapita łem , 
skići) ®®wność p raw  obyw ate l-

toosp16 nadzie je , zw iązane  z 
ożyłvVeltow s k lm  N e w  D ealem , 
byjy Czy o b ie tn ic e  T ru m a n a  
Przy2SZc.zere. czy  n ie , jedno  trzeba  
»astr naC: m ° w ca  dobrze w y c z u ł 
CZeństw am ery k a ń s k ie g ° spo łe -

Decydujące głosy
2 ję jZeba pam ię tać, że w  S tanach 
tii a° cz °n ych  n ie  m a  s iln e j p a r-  
iiitern - tn icze j. k tó ra  by b ro n iła  
t y w . o w  mas. Is tn ie ją  ty lk o  
i C ln le W ią z k i zaw odow e A F L  
W , "  zrzeszające o ko ło  16 m i-  
”sZafu • az łonk° w - P rzyw ó d cy  ich  

g łosam i ro b o tn ik ó w , 
H i t ^ a ą e  w sp a rc ia  bądź k a n d y -  

- " i  dem okra tycznem u.
I  aby

bądź
z ro zu -^ ^ ik a ń s k  iemu.

do „Dziennika“
PKS usprawnia 
w r»*kład jazdy

in u ’’d z ie n n iku  Zachodnim “ , zOR . . . . . . . .
'8t<

25
4tin® a się notatka w  spraw ie  go- 
i^ .P d ja z d u  autobusów P K S -u  do 
W . k spod g liw ick iego  dworca 

p o w a g o .

% j .  związku 2 tym , Oddział PKS 
tąljp towicach, idąc ja k  na jda le j na 
tobiL Podróżnym, zarządził, by au- 

odchodzące dotychczas z 
16.02 do Ż e rn ik  w  godzinach 
Hie i  1S.02, to jest dokład-
t?czeA  i ^ n e j  do cziterech m in u t 
Gliy,; ni6j an iże li p rzyjeżdża ły do 
'"O3 , Pociągi z K a tow ic , (godz.

i 19.06), przesunął w y -

bm. pod rub ryką  „L is ty “

16.08,
uenj

l7.og . ne ku rsy  na godziny:

O 9-10-
pow iadom ić o te j zm ia - 

btter °Woim poczytnym  piśm ie za­
rw a n y c h  podróżnych.

■zial P.K.S. Katow ice

m ieć, ja k ą  ro lę  o d g ry w a ją  w  w y ­
bo ra ch  z w ią z k i zaw odow e, dość 
będzie p rzyp o m n ie ć , że w  1944 r. 
F. D . R ooseve lt p o b ił swego r y ­
w a la  z re p u b lik a ń s k ie j p a r t i i,  
d z ię k i te m u  w ła śn ie , iż o trz y m a ł 
72 p roc. g łosów  A F L  i C IO .

W p ra w d z ie  i te ra z  p re zyden t 
T ru m a n  pos ia d a ł o b ie tn ice  ta k ic h  
w p ły w o w y c h  le a d e ró w  zw ią z k o ­
w y c h , ja k  W il l ia m  G reen, P h il 
M u r ra y ,  A . F . W h itn e y , H a rv e y  
B ro w n  i P e tr i l lo  —  lecz w  U S A  
n ie  w szyscy z w ią z k o w c y  g ło su ją  
w e d łu g  rozka zu  p rzyw ó d có w . N a j 
lepszy dow ód  s ta n o w ią  chociażby 
g ó rn ic y  ze z w ią z k u  U n ite d  M in e  
W o rke rs , k tó re m u  p rze w o d z i John  
L . L e w is  —  zago rza ły  re p u b lik a ­
n in . A  je d n a k  w  1944 ro k u  w ię k ­
szość z n ic h  g łosow a ła  na Roose- 
ve lta .

Jeśli w ięc w  tych w arunkach  
w eźm iem y pod uwagę, iż na 
22.590.046 głosów, T ru m an  uzy­
skał przeszło 12 m ilionów  gło­
sów robotniczych —  to od razu  
stance się jasne, kom u głów nie  
zawdzięcza swój pow tórny w y ­
bór.

M oże to  n ie jednego  zd z iw i, że 
g łosy te  p rz y p a d ły  w  udz ia le  
cz ło w ie k o w i, za k tó re g o  p re z y ­
d e n tu ry  w p ro w a d zo n a  zosta ła  
us ta w a  a n ty ro b o tn icza , k tó ry  
k i lk a k ro tn ie  s iłą  p ró b o w a ł łam ać 
s t r a jk i  p o rto w y c h  ro b o tn ik ó w , 
k tó ry  w z y w a ł p o lic ję  d la  u śm ie ­
rzen ia  g ó rn ik ó w  w  ko p a ln ia c h  
zachodn ich  s ta n ów  . . . Lecz n ie  
na leży  zapom nieć, ,e i  D ew ey 
je s t g o rą cym  z w o le n n ik ie m  s ła ­
w e tn e j u s ta w y  T a f t  -  H a r tle y . 
W szyscy ro b o tn ic y  a m e ryka ń scy  
p a m ię ta ją , że p rze p row adzono  ją  
w  Iz b ie  i  w  Senacie w iększośc ią  
g łosów  re p u b lik a ń s k ic h .

W  ty c h  w a ru n k a c h  p o w s ta je  
p y ta n ie , czy ro b o tn ic y  g ło so w a li 
za T ru m a n e m , czy p rz e c iw k o  
D e w eyów . Z ca łą  pew nośc ią  an i 
jedno , a n i d ru g ie . S y tu a c ję  n a j­
le p ie j i lu s t ru je  n a s tę p u ją cy  fa k t :  
41 po s łó w  i  2 sena to rów , k tó rz y  
w  sw o im  czasie g ło so w a li w  K o n ­
gresie  za tą  us ta w ą , p rzepad ło  
w  obecnych  w yb o ra c h . Po p ro s tu  
ro b o tn ic y  w y p o w ie d z ie li się p rze ­
c iw k o  u s ta w ie  T a f t -H a r t le y ,  głosy 
zaś z e b ra ł a u tom a tyczn ie  T ru m a n .

Za kulisami tajnej misji
C la rk  C l i f fo r d  je s t je d n y m  z 

czte rech  n a jb liż s z y c h  do ra d có w  
T ru m a n a . T o w a rz y s z y ł on p re z y ­
d e n to w i w  p rze d w yb o rczych  po ­
d różach  i  m ó g ł naocznie  się p rze ­
konać, że a kc je  H . S. T . g w a ł­
to w n ie  spad ły . G a llu p  s łuszn ie  ty ­
p o w a ł D ew eya na zw ycięzcę. 
T rze b a  b y ło  dz ia łać  . . .

G dy  na osiem  d n i p rze d  w y b o ­
ra m i C li f fo rd  z uśm iechem  s taną ł 
w obec p rz e d s ta w ic ie li p ra sy  w  
B ia ły m  D om u, w szyscy d o m y ś lili 
się, że p rze d  c h w ilą  m u s :a ł sp ła tać  
ja k ie g o ś  dobrego  f ig la  re p u b li­
kanom .

I  rzeczyw iśc ie . To on w ła ś n ie  
w y trz ą s n ą ł z rę ka w a  n a jle p szy  
t r ic k  w y b o rc z y  swego ka n d yd a ta . 
P rz y p o m in a ją c  sobie u daną  m is ję  
H a r ry  H o p k in s a  do M o s k w y  w  
1945 r. o raz p a m ię tn y  ape l W a l-  
la ce ‘a w  1946 r. (w ów czas jeszcze 
ja k o  m in is tra  h a n d lu ) o p o ro zu ­
m ie n ie  i w sp ó łp ra cę  ze Z w ią z ­
k ie m  R adz ie c ld m  —  czemu je d n o ­
g łośn ie  p rz y k ia s n ę ła  ca ła  o p n ia  
p u b lic z n a  U S A  —  C l f f o r d  za­
p ro p o n o w a ł T ru m a n o w i w y s ła n ie  
zau fanego cz ło w ie ka  do M oskw y .

T a k ie  b y ło  pod łoże „ ta jn e j 
m is j i “  se.dziego V insona .

S p raw a  m us ia ła  przynieść 
chociażby c h w ilo w ą  p o p u la r ­
ność p o k o jo w o  nastrojonem u  
kandydatow i na prezydenta. 
I  na to w łaśnie liiczcno. N a iw n y  
Sm ith, czy Brow n nie w yznaje  
się w  polityce. Jego życie to bez­
ustanna pogoń za k ilko m a  do­
la ram i. A le  w ie  jedno: że druga  
w ojna św iatow a kosztowała  
A m erykę  330 m ilia rd ó w . Że  za 
zbro jen ia p łaci on —  szary

podatnik. Że dług w ew nętrzny  
wynosi obecnie w  U S A  220 Mi ­
liardów .

Toteż S m ith  i B ro w n  ze zde­
n e rw o w a n ie m  ż u li sw o ją  g u ­
m ę, s łu ch a ją c  p rze m ó w ie m a  re ­
p u b lik a n in a  D ew eya : zapow iedź 
p o l i t y k i  s iln e j rę k i j  p o g ró ż k i pod  
adresem  Z w ią z k u  R adzieckiego. 
G enera lne  sp rzą tan ie  w  a d m in i­
s tra c ji .  W zm ocn ien ie  a k c ji p rze ­
c iw k o  „c z e rw o n y m “ . W szystko  to 
b rz m ia ło  nader n iepoko jąco .

W  ty c h  w a ru n k a c h  gest T ru ­
m ana  m u s ia ł w y w o ła ć  sw ó j e fe k t. 
P o ru s z y ł ca łe spo łeczeństw o i

z je d n a ł p re zyd e n to w i w ię c e j po­
p u la rn o ś c i w  dw a  dn i, a n iż e li 
c z te ry  la ta  jego  k a d e n c ji;  aposto ł 
p o k o ju .

N ik o m u  n a w e t n ie  p rzysz ło  do 
g ło w y , b y  w ą tp ić  w  szczerość 
jego  o b ie tn ic . T y lk o  ci, k tó rz y  po ­
t r a f ią  pa trzeć, z ro z u m ie li, d la ­
czego dop ie ro  na 24 godz iny  p rzed  
w y b o ra m i k a n d y d a t T ru m a n  
zm ie n ia  to n  sw o ich  p rzem ów ień .

N a to m ia s t je ś li zapy tać  dziś 
p ie rw szego  lepszego cz łow ieka , 
spo tkanego na u lic y  N e w  Y o rk u , 
Chicago, czy San F ranc isco  — 
ja k  g łosow ałeś? —  na T ru m a n a , 
czy p rz e c iw  D ew e yo w i?  — z pew  
nością o d pow ie : —  g łosow a łem  za 
poko jem .

Dlaczego 1,030,578?
Je że li począw szy od Kpca rb . 

ra d io  i p rasa bezustann ie  w b ija ją  
w  g łow ę  a m e ry k a ń s k ie m u  w y b o r ­
cy: „N ie  g ło su j na W a łla c e ‘a, bo 
on n ie  zostanie  p re zyd e n te m  —  
i  tw ó j g łos p ó jd z ie  na m a rn e “ , to  
na leży p rzypuszczać, że w  ko ń cu  
część z w o le n n ik ó w  T rz e c ie j P a r t i i  
m og ła  dać się p rzekonać. Z resztą  
a rg u m e n t b y ł log iczn y . W  obec­
n e j s y tu a c ji,  gdy zw yc ię s tw o  W a l-  
lace ‘a zda w a ło  się n ieos iąga lne  —  
jasne  by ło , że ka żd y  głos, oddany 
p rz e c iw  d e m o kra tom , to ru je  d ro ­
gę k a n d y d a to w i re p u b lik a ń s ­
k ie m u  . ..

W  dodatku zaś n a iw n y  w y ­
borca am erykański u w ie rzy ł 
obietnicom  Trum ana —  chociaż 
b yły  one już  nieco opóźnione.
A  przede w s z y s tk im  k ie d y  się 

zes taw ia  m il io n  g łosów  postępo­
w e j p a r t i i  z przeszło  22 m ilio n a m i 
g łosów , ze b ra n ych  p rzez T ru m a ­
na, trzeb a  u p rz y to m n ić  sobie 
je d n o : —  p a r t ia  postępu  m a  do - 
p :ero cz te ry  m iesiące  . . .

J. Ryg-
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Jub ileusz zas łużone j a rU is tk i

A

H e lena  B ie le n in .R o z w a d o w s k a , 
a r ty s tk a  T e a tru  im . St. W ysp ia ń ­

sk iego  w  K a to w ic a c h

W  d n iu  14 lis to p a d a  br. będzie 
obch od z iła  na scenie P a ń s tw o w e ­
go T eatru  im . S t. W ysp iańsk iego  
35-lecie  sw e j zaw odow e j p ra cy  
a k to rs k ie j p. H e lena  B ie le n iin - 
R ozw adow ska . P. R ozw adow ska  
zaczyna p raco w a ć  w  te a trze  jesz­
cze p rzed  I  w o jn ą  św ia to w ą . Po 
skończen iu  szko ły  d ra m a tyczn e j 
M ic h a ła  P rz y b y ło w ic z a  w  K ra k o ­
w ie , angażu je  s ię  do ówczesnego 
g a lic y jsk ie g o  te a tru  ob jazdow ego. 
N as tępn ie  w y s tę p u je  w  T ea trze  
L u d o w y m  w  K ra k o w ie  (pod d y r. 
E. R yg ie ra ), p o tem  zaś przenosi 
się do L w o w a , a s ta m tą d  znów  
do K ra k o w a . Po w o jn ie  w y s tę p u ­
je  w  T ea trze  P le b is c y to w y m  w  
C ieszyn ie , późn ie j w  T ea trze  P o l­
s k im  w  Ł o d z i (kod  d y r. Z e lw e ro ­
w icza ), gdzie  ta le n t je j  dochodzi 
do p e łn i ro z k w itu ,  a nas tępn ie  w

T ea trze  P o ls k im  w  W arszaw ie  
pod  d y r. A . S zyfm ana.

W  r. 1924 p rzenos i się p. R ozw a 
dow ska  do K a to w ic , gdzie  g ra  bez 
p rz e rw y  aż do w y b u c h u  I I  w o j­
n y  ś w ia to w e j, z y s k u ją c  powszech 
ne uznan ie  ze s tro n y  p u b lic zn o śc i 
; s ta jąc  się je d n y m  z g łó w n y c h  f i ­
la ró w  sceny ś lą sk ie j. K re a c je  je j,  
czy to  w  zakres ie  r ó l  c h a ra k te ­
rys tyczn ych , ko m iczn ych , d ra m a ­
tyczn ych , czy n a w e t kom ed  « -m u ­
zyczn ych  i o p e re tk o w y c h  d a ją  
s ta le  w id z o m  m a k s im u m  sa ty ­
s fa k c ji.  G a le r ia  ty p ó w  s tw o rz o ­
n y c h  p rzez p. R ozw adow ską  je s t 
ta k  różno rodna , że tru d n o  je  
w s z y s tk ie  z liczyć. W ys ta rczy  t y l ­
ko  p rz y p o m n ie ć  je j  S zam be łano­
w ą  w  „P a n u  J o w ia ls k im “ , B e lin ę  
w  „C h o ry m  z u ro je n ia “ , P ro fe so r 
kę W im m e r w  „M a tu rz e “ , M a ry ­
się w  „T e o r i j E in s te in a “ , A n ie lę  i  
O rgonow ą  w  „D a m a ch  i H u za ­
ra c h “ , O c h m is trz y n ię  w  „N ie  ig ra  
s ię  z m iło ś c ią “ , T e k lę  w  „M a łże ń  
s tw ie  L o l i “ , H ra b in ę  L in ę  w  
„ O lim p i i “ , D u ls k ą  w  „M o ra ln o ś c i 
p a n i D u ls k ie j“ , pan ; H a r in g to n  
w  ,R o x y “ , L ip o w s k ą  w  „Szczęściu 
F ra n ia “ , P a n ią  B i r l in g  w  „P a n  
In s p e k to r  p rzysze d ł“ , A g a tę  w  
„T a ń c u  K s ię ż n ic z k i“  j w  w ie lu  
in n ych .

P. R ozw adow ska  po I I  w o jn ie , 
w  czasie k tó re j n ie  p ra c o w a ła  
zaw odow o, p rz e b y w a ją c  u  sw e j 
ro d z in y  na w s i, w ró c iła  do K a to ­
w ic  na swe daw ne  s ta n ow isko , a 
pub liczn o ść  z n ie c ie rp liw o ś c ią  o - 
cze ku je  je j da lszych  k re a c ji,  n ie  
zaw odząc się n ig d y  na  z a u fa n iu , 
p o k ła d a n y m  w  te j n a p ra w d ę  do ­
b re j i  tw ó rc z e j a rtys tce .

O becny 3 5 - le tn i ju b ile u s z  p ra c y  
ow e j zasłużonej p ra c o w n ic z k i te ­
a tru  je s t dow odem , ja k  n a d a l je s t 
ona pe łna  n ie  słabnącego tem pe­
ra m e n tu  scenicznego i  n iezm ordo  
w ana  w  sw e j p ra c y  tw ó rc z e j, k tó  
rą  ponad  w szys tko  u m iło w a ła .

B. S.
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(O D  K O R E S P O N D . „ A P I“ D L A  
„ D Z IE N N IK A  Z A C H O D N IE G O “)

Gdańsk, w  listopadzie
Czy jest człow iek, k tó ry  by choć 

raz w  życ iu  n ie  zam arzył o sławie? 
Czym bowiem, ja k  nie chęcią p rze j 
ścia do potom ności, jes t ryc ie  na ­
zw isk  na ścianach starożytnych bu­
dow li, na sta rych  drzewach, lu b  po 
prostu  na ław kach w  parku?

Ludz ie  pragną sławy. D la  zdoby­
cia je j w ie lu  decyduje się na. n a j­
w iększe poświęcenia, naraża życie, 
czyni wszystko, aby me zaginąć w 
m c izu  b liźn ich , ja k  k rop la  w  ocea­
nie.

Dziś sława poczęt" chadzać no­
w y m i drogam i. Taki S tan is ław  Soi- 
dek.. Jego nazwis-co ’ udzie będą 
czyta li we w szystkich stronr.cn

owce I kredyty dla rzemiosła
W  trosce o drobne warsztaty pracy

KątW « » * « * .  O lb rz y m ią  w iększość 
tio-tyj. la tó w  rzem ie ś ln iczych  s ta -  
Ŝ>szn U nas d robne  zespoły. Po 
tly y e-i Więc d rodze poszły  z m ia - 
Cechó Zarz3dach poszczególnych

rzem ieś ln iczych . D o tąd
za rządów  b y li re p re ­

n d o ,  dużych  i zasobnych za- 
Ptż,

w.
:edsta

N ic  też dz iw nego, że 
■» Ce , w ic ie le  dużych  zak ła d ó w  
Isitp bach d b a li p rzede w szys t- 
sUr0\v, ?Woi e in te re sy . P rz y d z ia ły  
P o t ^ w ,  na rzędz i i m a te r ia łó w  

\yi<ę1CZycb  w p ły w a ły  g łó w n ie  
W ą: ^kszych  w a rsz ta tó w , a ty lk o  
tio zaacznym  s to p n iu  t r a f ia ły  
tartej le jszych - O becnie  rep re ze n - 
tpją gI Zernios}a w  cechach re k ru -  
^tobn '^ćz szeregu p rz e d s ta w ic ie li

ją  in te re s y  ty c h  za k ła d ó w , n ie  p o ­
s ia d a ją cych  p rze w a żn ie  dostatecz­
n y c h  ś ro d k ó w  o b ro to w ych .

Ostatnio w ydane instrukcje  re ­
gulu ją  sprawę zaopatrzenia drob­
nych w arsztatów  w  surowce ze 
źródeł państw ow ych po ustalonej 
cenie. Podstawą przydzia łów  jest 
tzw . punktacja  w arsztatów . Z o ­
s ta ła  ona zakończona w  c h w il i  
obecnej p rzez sam orząd gospodar­
czy. W a rs z ta t z a tru d n ia ją c y  jedną  
osobę p rz y jm u je  się w  k la s y f ik a ­
c j i  za je d e n  p u n k t.  Z a tru d n ia ją ­
cy  d w ie  osoby —  d w a  p u n k ty , 
t r z y  osoby —  tr z y  p u n k ty  itd ., 
p rz y  czym  n ie  p u n k tu je  się p ra ­
co w n ikó w , n ie  z a tru d n io n y c h  p rz y  
p ro d u k c ji,  np . ks ięgow ych .

■ fe a przydziaiy su row ców  
p ie rw s z y m  rzędzie

je d n o p u n k to w e . Po 
ty c h  w a r ­

iują

yeh  za k ła d ó w  i  zabezpiecza-

Sprawiedliwy podział
ew olucji u legła ju ż  w  odniesieniu  
do n ie j po lityka  podatkowa.

O głoszone o s ta tn io  zarządzenie  
o z ró ż n ic o w a n iu  z d n ie m  1 s tycz­
n ia  p o d a tk u  dochodow ego, z a li­
cza d robne  w a rs z ta ty  rz e m ie ś ln i­
cze do g ru p y  u p rz y w ile jo w a n e j,  
k o rz y s ta ją c e j z w ię k s z y c h  u lg . 
P rzed  w a rs z ta ta m i d ro b n y m i, n ie  
k o rz y s ta ją c y m i z s ił n a je m n ych , 
p o w s ta ły  obecnie  lepsze m o ż liw o ­
ści ro zw o jo w e . O trz y m a ją  one m. 
in . p ra w o  p ie rw szeń s tw a  do w y ­
ko n a n ia  tzw . tra n s a k c ji w ią z a ­
nych . O trz y m y w a ć  będą za m ów ie ­
n ia , su row ce  i  d o d a tk i od C en­
t r a l i  R zem ieś ln icze j, k tó ra  je s t 
zarazem  odb io rcą  w y k o n a n e j p ro ­
d u k c ji.  Z a  w y k o n a n ą  p racę  w a r ­
sz ta ty  o trz y m a ją  na leżne w y n a ­
grodzen ie . Uczestnictwo w  w yko -

ató„ .  Za°P a trze n iu  
i^h lttn  ’ P rzy d z ia ły  u zyska ją  d w u  
Y>leir, w a rs z ta ty , w  da lsze j 
sten, ,°Sc'  trz y p u n k to w e  itd . S y- 

p0 ?n. Gwarantuje spraw ied li- 
>vJ'czer * la*. surowców. Dopiero po 
*‘atóJ >aniV kontyngentu w a r-  

ni„ rPbiejszych, nadw yżki u -
w arsztaty duże.

i® ^ ? . 'ez obecnie u le g n ie  z m ia -
:?asPpHt;yka k re d y to w a . D o ty c h -  
.tlą b y ło  uzyskać duże -
tth k i]^? z^at;owi k i lk a  m ilio n ó w
V C aset tysięcy złotych, niż
s'ąt t v v U Warsztatow i k ilkadz ie - «ysr

?em u

„  pó^ y . P o lityka  k redy tow a - 
btlyCh z>e po l in i i  in teresów dro- 

Warsztatów. T ak ie j samej

naniu  transakcji w iązanych za­
pew nia w arsztatom  stalą, n ie ­
przerw aną  pracę, u w aln ia  je  od 
kłopotu i starania się o pracę i  o 
zbyt produkcji.

Frontem
do małych warsztatów

C a ły  szereg je d n a k  w a rsz ta tó w  
n ie  je s t o b ję ty  tra n s a k c ja m i w ią ­
za n ym i. Te w a rs z ta ty  m uszą sta­
rać  się o za m ó w ien ia  i  p rz y d z ia ły  
su row ca  na w ła sn ą  rękę . T ru d n o ­
ści te  d a ły b y  się je d n a k  ro z w ią ­
zać p rzez łączen ie  się tego ty p u  
w a rs z ta tó w  w  sp ó łd z ie ln ie  w y ­
tw órcze .

D uże m o ż liw o ś c i d la  p rzysz łośc i 
w a rs z ta tó w  m a ró w n ie ż  w łączen ie  
rzem io s ła  do p la n u  sześcio le tn ie ­
go. R zem iosło  k o rz y s ta ło  z n ie ­
w ie lk ic h  do tychczas p rz y d z ia łó w  
su ro w c o w y c h  ze ź ród e ł p a ń s tw o ­
w y c h . Z a o p a try w a ło  się na w o l­
n y m  ry n k u , k o rz y s ta ło  z re m a ­
n e n tó w  p o n ie m ie ck ich  itd . n ie  
m a jąc  w s k u te k  tego n o rm a ln y c h  
m o ż liw o śc i ro z w o jo w y c h .

T ru d n o ś c i pow yższe s tw a rz a ły  
tego ro d z a ju  sy tuac ję , że p ro d u k ­
c ja  rzem ie ś ln icza  k s z ta łto w a ła  się 
d rogą  ry n k o w ą . W łączenie rze ­
miosła w  p lan  gospodarczy i za­
pew nienie m u dostatecznej ilo ś c i 
surowców udostępni ludności w  
szerszym niż dotychczas stopniu  
produkcję rzem ieślniczą.

W szys tk ie  powyższe zm iany , ja ­
k ie  w p ro w a d zo n o  os ta tn io , d a ją  
w iększe  m o ż liw o śc i ro z w o jo w e  
przede w s z y s tk im  ta k  lic z n y m  u  
nas d ro b n y m  w a rsz ta to m  rz e ­
m ie ś ln ic z y m

świata, będą je  pow ta rza ły  K rótko­
fa ló w k i, będzie k rąży ło  u brzegów 
w szystk ich  lądów : K inaus, N orweg 
M urzyn , A n g lik  zadrze głowę i w y -  
sy lab izu je : SO ŁDEK.

Cóż on uczynił?
M orze je s t złe. Smaga je  p o ry w i­

sty w ia tr , chłoszczą rózgi deszczu, 
p ien i się, w zbiera. C hm ury lecą 
nisko, zawadzają o m aszty okrę tów  
i  o ram iona w ysm ukłych  dźwigów.

Żaden okrę t n ie wszedł dzis ia j do 
portu , an i jeden nie wyszedł poza 
fa loch rony. K ra n o w i podnoszą g ło­
w y  i z n iepokojem  patrzą na w yso­
k ie  kra tow n ice . W iche r wstrząsa 
żelazem. N iedaw no z wysokości 20 
m. zdm uchnął dwa 5-tonowe dźw i­
gi. S fru n ę ły  ja k  liśc ie  i w y t łu k ły  w 
betonie d z iu ry  w ie lkośc i w y rw  po 
lo tn iczych  bombach.

Dziś robota w  porcie i w  stoczni 
u tknęła. Sztorm  przeszkadza. N ie 
odbędzie się w ięc wodowanie p ie rw  
szego z 6 okrę tów  — rudow ęg low - 
ców, budow anych p ierw szy raz w 
naszej m orsk ie j h is to r ii przez nas 
samych. Idz iem y do niego przez 
stocznię — sto hek ta rów  hal, bu ­
dynków , dźw igów, to rów , basenów 
— w id z im y  z daleka kad łub  podob­
ny do w ie lo ryba . To w łaśn ie  on, 
ten p ierw szy rudow ęglow iec, zaczę 
ty  w  stoczni gdańskiej w  m arcu, a 
już  na 30 październ ika gotow y do 
spuszczenia na morze.

Otacza go m row ie  ludzi. U w ija ją  
się cieśle, malarze, spawacze, du­
dnią n ic ia rk i, rak ie ta m i w ybuchają  
b łysk i acetylenu, m alarze kończą 
go m alow ać pędzlam i na d ług ich  k i 
jach.

O krę t stoi na pochy ln i. Pod ka­
dłubem  arcydzie ło  c iesie lskie j ro ­
bo ty — płozy, po k tó rych  okrę t ze­
ślizgnie się do morza i  k lin y , k tó ­
re go jeszcze trzym a ją . W ystarczy 
d robny ruch, przesunięcie dźw igni, 
aby ten dw u i  pó łtysięcznotono- 
w y  kolos ch lupną ł do wody.

Obchodzim y okrę t naokoło, za­
darłszy g łow y do góry. Na dziobie 
czytam y: SO ŁDEK.

Hala, k tó ra  ma przeszło 120 m 
długości, jest trasern ią . Podłoga z 
cynkow ej b lachy; Można chodzić po 
n ie j ty lk o  w  p łóciennych panto­
flach, a lbow iem  na te j blaszanej

S tan is ław  Sołdek ma 32 la ta. Po­
chodzi z M od lina , tam  skończył 
szkołę rzem iosł, tam  też, jako  t ra ­
ser, p racow ał w  stoczni. W  stoczni 
gdańskiej p racu je  od 1945 r J w  swo 
im  zawodzie jes t fachowcem, cenią 
go tu ta j. Do w spółzaw odnictw a sta 
ną ł jako  jeden z p ierw szych.

SS. „ Sołdek“  na pochy ln i na c h w ilę  przed wodowaniem.
Foto Zbigniew Kosycarz — Sopot

podłodze jes t w yrysow any okręt. 
O czywiście w  w ie lu  p rzekro jach  i 
w  w ie lu  rzutach, tak że la ik  pa­
trzy  na to  i  n ic  nie rozum ie.

Na podłodze siedzą lu b  klęczą 
ludzie  i  coś na n ie j rysują. To tra ­
serzy. Na tę blaszaną podłogę, ja k  
na w ie lk i arkusz kreślarskiego pa­
p ieru , przenoszą p lany okrę tu  na­
tu ra ln e j w ie lkości. W edług tych  ry  
sunków buduje  się każdy szczegół 
kadłuba. T rasern ia, to p ierw szy 
etap budow y okrę tu  w  stoczni.

A  oto i on — SO ŁDEK. W sta je z 
klęczek i  podchodzi uśm iechnięty, 
trochę zażenowany. M ów i o sobie 
mało.

| D z ięk i jego rękom  pierw szy ru ­
dowęglow iec sta ł się z okrę tu  pa­
pierowego okrę tem  z żelaza. Sołdek 
przen iósł papierowe p lany na me­
ta l. W yrysow a ł (w ytrasow ał) każ­
dy szczegół, według jego rysunków  
na podłodze trase rn i zbudowano 
w ręgi, s tępki i  poszycie kadłuba.

S tan is ław  Sołdek spisał się do­
brze, zasłużył się dobrze. Jego im ię  
n iem  — pierwszego p rzodow nika 
pracy w  stoczni — nazwano p ie rw ­
szy okrę t, zbudowany w  po lsk ie j 
stoczni.

R udowęglow iec będzie obnosił je  
I go nazwisko po wszystkich  po r­
tach; n ie  raz, obok Kościuszki, K i ­
lińskiego. Sobieskiego, stanie na 
redzie: SO ŁDEK.

Sołdek — to p ierw szy ca łko w i­
cie po lski okrę t. Sołdek — to do­
wód, ja k  się u nas ceni pracę do­
brego robo tn ika  i ja k  się go czci.

Leo P e tti

...

SS. „ Sołdek“  w basenie pa spuszczę?.' na wodę, w  swej całej dla:]ości
F o to  Z b ig n ie w  K o s y c a rz  — S opot

Premier Cze M ow ac ji 
—  autorem powieści

Praga. Jak donosi dzienn ik p ra ­
s k i „P o n d e łn ik “  p rem ie r rządu 
czechosłowackiego A . Zapotocky na 
p isa ł powieść, ilu s tru jącą  życie pio. 
n ie rów  ruchu  socjalistycznego Cze 
choełowacji. Powieść ukaże się na 
ry n k u  ks ięgarskim  w  g rudn iu  br.

W  kołach lite ra c k ic h  u tw ó r  Za­
po'. cky'ago oczekiwany jest z w iel 
k im  zainteresowaniem -
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Przemówienie wiceministra Szyra
na Kongresie Górników

K atow ice . W d rug im  dn iu  K o n ­
gresu G ó rn ikó w  w yg łos i} w ic e m in i­
s te r Szyr obszerne przem ów ien ie  
na tem at sy tu a c ji ekonom icznej 
k ra ju . P rzem ów ien ie  to  podajem y 
w  obszernym  skróceniu.

„O becny Kongres obradu je  w  o- 
k res ie  g łębokich przem ian życia po­
litycznego i  gospodarczego — m ó­
w i ł  w ice m in is te r — p rzygo tow u jąc 
p rze jście  do wyższego etapu rew o ­
lu c j i  społecznej. D la  zrozum ienia 
tego nowego etapu trzeba uzgodnić 
dotychczasowe osiągnięcia, ocenić 
w y s iłk i i  na tym  tle  podjąć k ry ty k ę  
i  analizę now ych zadań.

Dotychezasswe osiągnięcia
P rzem ysł w ęg low y p rzekracza , 

plan  p ro d u k c ji regu la rn ie  co m ie - ; w y c 1̂ w  ca łe j Polsce, k tó rych  obrót 
siąc. W trzec im  kw a rta le  osiągnie- w ^ nos* ^60 m ilia rd ó w  z ło tych i zb li 
to  103,6 proc. p ro d u k c ji z 1938 r. \ źa sią do ^ sii*ca m ilia rd ó w  rocz-

W  p lan ie  ogó lnokra jow ym  cala ] n ie •
p rodu kc ja  p rzem ysłu  przekroczyła  i W dziedzin ie finansów  następuje
ju ż  w  m iesiącu m a ju  br. 140 proc. i stab ilizac ja . W yda tk i budżetowe zo-

w ykonan ie  p lanu  p ro d u k c ji węgla, 
upora ła  się ze w szys tk im i tru d n o ­
ściam i. K o le jn ic tw o  w ykona ło  we  
w rześn iu  br. p lan  w  111 proc. i  w y ­
szło zwycięsko z trudności.

Nasze p o rty  osiągnęły we w r z '-  
śn iu  zdolność w y ładunkow ą i za­
ładunkow ą 1,5 m ilio n a  ton, prze­
kraczając p rzew idyw aną zdolność 
za ładunku węgla o 200 tys. ton m ie ­
sięcznie.

Handel państw ow y i  spółdzielczy  
ma za sobą O lb rzym ie  osiągnięcia. 
W obrocie i zbycie a rty k u łó w  p ro ­
d u k c ji przem,yslu państwowego 90 
proc. tow arów  przechodzi przez pań 
stwowe organizacje zbytu  i h u rtu  
i  może się poszczycić liczbą 1045 
h u rto w n i i  1326 sklepów w zorco-

p rzedw o jenne j p ro d u k c ji p rzem y­
s łow ej, a w y n ik  ten n ie  jest jeszcze 
ostateczny.

Z początkiem  listopada przem ysł 
chem iczny w yko n a ł ju ż  roczny plan  
p ro d u kc ji.

Roczne p lany w ydobycia  w ykona ­
ły  ju ż  kopaln ie ,,K a ro l“  i  „M a ty l­
da“ .

W  całe j Polsce _ trw a  w a lka  o 
przed te rm inow e w ykonan ie  p lanu  
we w szystk ich  dziedzinach p rzem y­
słu.

Podobne osiągnięcia ma rów nież 
ro ln ic tw o . P rodukc ja  zbóż w  roku  
bieżącym  przekroczy p rodukc ję  ze­
szłoroczną o ok. 40 proc., w yhodo­
wano w  bieżącym roku  byd ła  o 20 
proc., ko n i o 14 proc., trzody  ch lew ­
ne j o 8 proc. w ięce j niż w  roku  ub.

K om un ikac ja , od k tó re j zależy

sta ły w  1948 r. pokry te  z nadwyżką, 
rów nież p lan in w e s tycy jn y  p o k ry ty  
został z nadw yżką “

Następnie w icem in is te r Szyr po­
rusza obszernie zagadnienie handlu  
zagranicznego, s tw ierdza jąc, że im ­
pe ria lis tyczne  p róby odcięcia P o l­
sk i od ryn kó w  zagranicznych speł­
z ły  na niczym . W ciągu 8 m iesięcy 
bież. ro ku  Polska osiągnęła w  han­
d lu  zagranicznym  obrót w  w ysoko­
ści 650 m ilio n ó w  do larów , a do koń ­
ca roku  chce osiągnąć obró t w  w y ­
sokości m ilia rd a  do larów . S iłą  na­
szego węgla p o tra filiś m y  prze ła­
mać w szelk ie p róby izo la c ji i  zdo­
ła liśm y  nie ty lk o  podpisać uk łady 
eksportowe, lecz p o tra filiś m y  osiąg­
nąć obró t k redy tow y, opa rty  na 
norm a lnych  w arunkach  handlo­
wych.

że po uspołecznieniu p ro d u kc ji, w 
ostre j i n ie u s tęp liw e j w alce klaso­
wej p o tra filiś m y  regu la rn ie  i  bez 
wahań p iąć się w  górę i popraw iać 
stopę życiową mas pracujących.
Zawsze jednak p rzed nam i jest 
świadomość, że te m ilio n y  p racu - a le ” można dokonać 
jących ży ją  jeszcze dz is ia j w  cięż­
k ich  w arunkach  i im  szersze są 
ho ryzon ty  w a łk i o k u ltu rę , o ośw ia­
tę, a lepsze w a ru n k i bytow ania, 
tym. ostrzej s to ją  przed nam i zada- j 
n ia  popraw y by tu  pracujących.

P ra w id ło w y  system płac musi u - | 
wziędniać trz y  m om enty: 1) płaca i 
mus: odpowiadać k w a lif ik a c jo m  ]
danego robo tn ika . 2) musi uw zgię- ! 
dn iać cięższe w a run k i pracy, 3) 
system płac m usi odpowiadać za­
sadzie, że płaca ma być bodźcem 
do w yda jności pracy,

Trzeba opracować no rm y tech­
niczne, dostosowane do różnych 
w a runków  pracy w  kopaln iach.
N orm y te muszą być sp raw ied liw e  
i  sta le korygow ane w  m iarę  do­

świadczenia. P rzy jęc ie  i  zastoso­
w anie  naukow e ppracowanydh no rm  
technicznych jest w a runk iem  p ra - 

I w id łow ego systemu płac w  Polsce. 
Obecny system płac w  Polsce n ie  
zawsze jest dobry.

Mówca stw ierdza, że n ie  można 
zm ienić za jednym  pociągnięciem  
tego stanu narosłego w  ciągu la t, 

g łębokie j re ­
fo rm y  w  tym  system ie płac. M o­
żna opiera jąc się o to, że lik w id u je  
się teraz k a rtk i żywnościowe, że 
szereg' świadczeń przechodzi na U - 
bezipieczalnię Społeczną tak  zm ie­
n ić  układ płac. aby now y system 
b y ł oparty  o  wszystkie e lem enty 
dotychczasowych świadczeń i do­
datków . ale scalonych i u ję tych  'w  
stawkach zasadniczych. oraz w  
stawkach akordow ych i akordow o- 
p rem iow ych. I  to  zagadnienie w y -, 
maga opracowania.

Profilem artykułów 
żywnościowych

Przechodząc do spraw y w a lk i o 
poprawę b y tu  mas pracujących

w ieem in. Szyr za ją ł się przede 
w szystk im  prob lem em  żywności. 
B udu jąc socja lizm  — pow iedzia ł 
mówce, będziem y walczyć o to, aby 
ilość a r ty k u łó w  żyw nościow ych ro ­
sła e roku  na rok. A b y  program  
ten  realizow ać, m us im y przebudo­
wać ro ln ic tw o , zapewnić bazę so­
cja listycznego rozw o ju  p ro d u kc ji 
ro ln ic z e j.

W  zakresie zboża sytuacja  zosta­
ła opracowana. O bn iży liśm y — 
stw ierdza mówce p rocen t p rzem ia ­
łu , m am y 250 tys. ton zboża to w a ­
rowego z naszych państwowych 
m a ją tków , 500 tys. zboża dostar­
czą nam bogaci chłopi, płacąc po­
da tek g run tow y w  naturze, a po­
nadto skupu jem y se tk i tysięcy ton 
i boim y się przeładowanie maga­
zynów. Może to być i k łopot, ale 
przyznacie, że lepsze są k łopo ty  
pe łnych  magazynów, niż k łopo ty  
pustych magazynów.

Związek Radziecki —  cho­
rążym pokoju i  postępu.

CZWARTEK, l l  s*-
5.07 S y g n a ł s ta c ji.  5.10 SyS>n o0 

5.15 D z ie n n ik . 5.20 Koncert- 
n a s ty k a . 8.10 D z ie n n ik . ^
6.50 P ro g ra m  7.00 D z ie n n ik -  '• 0  lctf£
g lą d  p ra s y . 7.20 M u z y k a . °7  8'jo BjjT 
tu rz e  m u z y c z n e j w  ZSR R  • „ ‘35 w * ' 
z y k a . 8.30 O d c in e k  pow ie śc i, yfszeej* 
z y k a . 9.20 S k rz y n k a  P C K . 9" q 55— 
n ica  ra d io w a . 9.50 P ro g ra m - 
P rz e rw a . 1 .40 A u d y c ja  d lB -P  czasti 
l i .  11.50 M u z y k a . 11.57 S ygn .  „o K 0lT 
h e jn a ł. 12.04 W ia do m o śc i- a\ z
c e r t  s o lis tó w . 12.45 A u d y c ja  ^ ^  
12.55 P o ra d n ik  w ie js k i.  sZu
k ą ty .  13.10 Po o s ta tn im  juD * p rze r^ f*  
la k ó w  w  B e r lin ie .  13.20-^14.3«
14.30 K o n c e r t  o rk ie s try .  l0 \ ń y  5 
m a c je . 15.15 A r t y k u ł  a k ttia . J dzieC-’ 
M u z y k a . 15.30 G aw ęda  n n z ienn *
15.50 M u z y k a  le k k a , l 6- ^  n p o g a d ^
16.30 F ra g m e n t n o w e li.  I 6-0”  -Kuzyc
k a n a u k o w a . 17.00 „B a r o k  w  , 9.0®
18.00 „D la  każdego  coś m»®** y  An' 
F e lie to n  l i te ra c k i.  19.15 U* „gcjm i? 
ta n ie g o  D -w orzaka. 19.40 „  
ra d io w a “ . 20.00 D z ie n n ik . •7* ^ p o l l c f  
u tw o r y  fo r te p ia n o w e . 21
M ar-sac“  — s łu c h o w is k o , ru- .-pa 
ka . 21.45 „P a w e ł G a u g ir r  - 
na m u z y k a . 22.45 Program- 23-u
d r  ans p ro z y  Jana  B a ra n ó w  
D z ie n n ik . 23.10 M u z y k a  ta n -e ^

Suknie wełn,al,C
do p ra c y  i na m ^  

„ M o d a  i Życ ic  PraK ty
n r 32 ,",K

Współzawodnictwo zespołowo
O m aw iając współzaw odnictw o pra  

ey i  podkreśla jąc jego znaczenie, 
w ice m in is te r Szyr s tw ie rdz ił, że do­
tychczas spotyka się w  n im  pewne 
b ra k i. Do n ich  zaliczyć należy o- 
b ja w y  od ryw an ia  się p rzodow n ików  
pracy od reszty załogi, b rak pow ią ­
zania m iędzy organizacją współza-

Częścią składową nowego planu 
m usi być p lan o rgan izacyjno-tech­
n iczny, k tó ry  może być ty lk o  rezu l­
ta tem  pracy całej załogi. P lan ten 
m usi dążyć do usunięcia słabych 
ogn iw  na poszczególnych kopa l— 
niach. Mówca podkreś lił następnie 
o lb rzym ią  ro lę  jaką  w  dzia ła lności

w odn ic tw a  pracy, a k ie row n ic tw em  I zw iązków zawodowych ja k  i w  ca-
technicznym , • tendencje do tra k to  
w ania współzaw odnictw a jako  w y ­
ścigu sportowego, niedostateczne 
zwrócenie uwagi na sprawę maso­
wego rozpowszechniania współza­
w odn ictw a zespołowego. W  s y s te - ! n iczej, m iłu ją ce j socjalizm , 
m ie masowego i zespołowego współ 
zaw odnictw a w idzieć można dopie­
ro, co przeszkadza w  sharm onizow a- 
n iu  w szystk ich  w arunków . A  je ś li 
zauważone zostaną przeszkody, ro ­
bo tn icy p o w in n i domagać się usu­
n ięc ia  braków .

M ówca stw ierdza da le j, że jedną 
z przeszkód rozw o ju  współzawod­
n ic tw a  je s t b ra k  w łaściwego roz­
powszechnienia m etod p rzodow n i­
ków  pracy, b rak odpow iedn ie j l i te ­
ra tu ry  na ten temat. D latego m usi 
być prowadzona w a lka  o rozpo­
wszechnienie m etod p rzodow n ików  
prarcy.

ły m  procesie p rodukcy jn ym  o d g ry ­
wa dyscyp lina pracy, różna jednak 
od dyscyp liny  w  u s tro ju  k a p ita li­
stycznym . Musi to być świadoma, 
dobrow olna dyscyp lina k lasy robo t-

Piace
W icem in is te r Szyr za ją ł się na­

stępnie dziedziną p łacy i s tw ie rd z ił 
że rok  1948 b y ł za rów no w  dzie­
dz in ie  p łacy ja k  i w a lk i o podnie­
sienie stopy życiow ej mas p racu­
jących rok iem  poważnych osiągnięć.

Osiągnięcia te są o lb rzym ie  z 
p unk tu  w idzenia stanu rzeczy w  
r. 1945 — stw ierdza mówca — k ie ­
dy Polska była zniszczona i z ru j­
nowana. N ie  możemy jednak m ó­
w ić  o tym , że jesteśmy zadowole­
n i z osiągnięć. Cieszy nas ty lk o  to,

* *& ¡s b íS5$ * *
Gzy dojdzie do powtórzenia 
meczy Szombierki —  PTC

N a  Węgrzech

Sport pod opieką państwa
Warszawa. W zw iązku ze zb liża ­

jącym  się Tygodniem  P rzy ja źn i Pol 
W a r s z a w a .  D ecyd u ją ce  spot \ sko-W ęg ie rsk ie j oraz m ającym i od- 

k a n ie  o w e jśc ie  do L ig i, ’ P T C —  | być się z te j okazji im prezam i spor

siąca w  P ab ia n ica ch , b y ło  p ro ­
w adzone p rzez d w ó ch  sędziów  
w obec spóźn ien ia  się w yzn a czo ­
nego a rb itra . Jest to  w  k o l iz j i  z 
p rze p isa m i P Z P N -u  i w s k u te k  
tego  zachodzi m oż liw ość  u n ie w a ­
żn ie n ia  m eczu i p o w tó rz e n ia  go.

G d y b y  S z o m b ie rk i w  p o w tó r ­
n y m  m eczu p rz e g ra ły , w ów czas 
zam ias t zespo łu  ś ląsk iego  w esz ła -

gólne o sporcie w ęgierskim .
Sport na Węgrzech zorganizowa­

ny .jest podobnie ja k  w  Polsce: 
Is tn ie ją  k lu b y  zrzeszone w  zw iąz­
kach państw ow ych, k tó re  ?, ko le i 
podlegają naczelnej m ag is tra tu - 
rze: Państwowem u U rzędow i do 
spraw  Sportu. Zw ie rzchn ik iem  te­
go Urzędu jest podsekretarz stanu 
do spraw  sportu  p. Hegy: Gyula.

b y  do L ig i S K R A  (C zęstochow a). ' (P. Hegy: Gyula b a w ił ostatnio w

8 — .*) g r u d n i a  b p .  r o y p o e z y n «  s n y

Mistrzostwa ligi h o k e jo w e j
W arszaw a. Na
posiedzen iu  
Z a rzą d u  P Z H L  
de le g a t G U K F  
do tego Z w ią ­
zku , p łk . Ge 
s io r do ko na ł 
lo so w a n ia  ro z ­
g ry w e k  m is ­
trz o w s k ic h  L i ­
g i H o k e jo w e j na sezon 19451 1949. 
T e rm in a rz  te n  p rz e d s ta w ia  sią 
ja k  n as tępu je :

ł  R U N D A

8, 9 g ru d n ia  (mecz), 15, 16 g ru ­
d n ia  (rew anż)

L e c h ia ,

S ie m ia n o -

PoznanA ) C ra cov ia  
(gospodarz),

B) W is ła —Ł K S  (gospodarz).
C) K T H — L e g ia  (gospodarz),

D) S iła , G iszow iec 
w ic z a n k a  (gospodarz),

E) P ia s t— P o m o rza n in  (gospo­
darz).

F )  . R K S  M y s ło w ic e  (gospodarz) 
— A Z S  L u b lin .

I I  R U N D A
22, 23 g ru d n ia  (mecz), 29, 30 g ru ­

d n ia  (rew anż)
F — C (gospodarz),
D — B  (gospodarz),
E— A  (gospodarz).
W y e lim in o w a n ie  IV  do p u l i  f i ­

n a ło w e j —  30 s tyczn ia  —  3 lu te ­
go.

P u la  f in a ło w a  —  4, 5 i  6 lu ­
tego.

O m ie js c u  ro z g ry w e k  p u li f in a ­
ło w e j za decydu je  Z a rzą d  P Z H L  
po o trz y m a n iu  w a ru n k ó w  od 
O k rę g o w y c h  Z w ią z k ó w  H o k e ja  
Lodow ego.

R um un ii, gdzie naw iąza ł ściślejszą 
współpracę m iędzy sportem  w ę­
g ie rsk im  i rum uńsk im , a obecnie 
zaproszony został do P o lsk i przez 
G łów ny Urząd K u ltu ry  F izycznej).

G łów nym  środkiem  jest Buda­
peszt. W przec iw ieństw ie  bowiem  
do innych  k ra jów , na Węgrzech nie 
m a „asów “  n.a p ro w in c ji. Wszyscy 
obiecujący zawodnicy zostają sp ro ­
wadzeni do s to lic y  państwa, gdzie 
m ają zapewnioną odpow iednią opie 
kę i możność trenow an ia  w  n a jb a r­
dz ie j korzystnych warunkach. Z.gro 
madzenie najlepszych zaw odników  
w  jednych ośrodku, pozwala im  — 
w  dążeniu do p e rfe k c ji — na korzy 
stanie z doświadczeń bardzie j za­
awansowanych kolegów, co w  efek 
cie p rzynosi podwyższenie i  w y ­
rów nan ie  poziom u całej czołówki 
przez wzajem ną ryw a lizac ję .

Przed w o jną  zwracano na W ę­
grzech uwagę przede w szystk im  na 
w y n ik i indyw idua lne , obecnie du­
ży nacisk kładzie  się na spopulary­
zowanie sportu  w śród mas. W  tym  
celu przeprowadza się na p ro w in ­
c ji zawody propagandowe z udzia­
łem  k a d ry  rep rezen tacyjne j. Szcze­
gólną uwagę poświęcono m łodzie­
ży, k tó ra  zapoznaje się ze aportem 
ju ż  od na jm łodszych la t. W szko­
łach rap. przeznacza się na ćw icze­
n ia  cielesne godzinę dziennie. Dla 
zaawansowanych is tn ie ją  specjalne 
szko ły fachowe, ja k  A kadem ia  W y­
chowania Fizycznego, w  k tó re j na­
uka trw a  4—5 la t oraz, In s ty tu t 
W.F.

Sam i zaw odnicy otoczeni są tro ­
sk liw ą  opieką ze s trony  państwa. 
Ci z nich, k tó rzy  uzysikaii w yzna­
czone m in im a, zdobyw ają  ty tu ł 
przechodni sportu . W yb itne  osią-

pi’«'
dziedzin ie  aportu • • ^
: nagradzane

gmęcia w 
m iowane
nia m i państw ow ym i* a ęgA'

Czołow i .sportowcy nP*
sto odpow iedzia lne stan o 
m is trz  o lim p ijs k i w »za-bli 
re ińch jest dyrekto rem
rodowego, o Ilona F lek  " _
ska. m is trzyn i we fle rec ie  
J bu szu (w ęgiersk i Orbis)-

Duńskie pivw»c.zlii 
nada! triumfują

Kopenhadze^r o'
lad*Kopenhaga. W _ ¡ra j— . 

zegrano d rug ie  z ko le i Hiie - j a ­
dowe zawody p ływ ackie , w 
rych  p rzec iw n ik iem  rep rezeI\ njcz'!' 
D a n ii b y ły  czołowe zawe ^ 0, 
holenderskie. W pierwszym  ̂ ^  
dach, rozegranych w  p i^ te  y i 
p ływ aczk i duńskie w ygre łj ' rencjS 
czterech rozegranych konk cjg« 
W n iedzie lę 7 bm. w  dalszy ^¡a 
gu zawodów D unk i pow torn  ^ ^  
gnę ły sukces, w yg ryw a ją c  zegtK  
ku renc je  indyw idua lne , a P 
w ając je d yn ie  sztafetę. j j aruC

100 m. st. g rzbiet. w yg rala „ rzê  
(Dania) w  czasie 1:15-8 m in . )«« 
G a llia rd  (Holandia) * n " fp r
m. st. klas. w yg ra ia  Hanse 
nia) w  czasie 1:25,3 m. p rze 
(Holandia) 1:26.2 m in. uli

Na 100 m. st. dow. z w y c « y  (pa' 
s trzyn i o lim p ijska  AnderS ygd 
nia) w  czasie 1:05,6 m in. Pr ' ^ 
lenderką Term uelen 1:08,9

b ' h o le P f1sztafecie 3x50 m. P°

duńskim

walce zw yciężyła  drużyna _ „0y
sk-a w  czasie 1:45,2 iprzea cZaS>e' 

w  tym  samym

X f í R O L  Û R P E K  TW M ftC zm  J  BU LÑ EO U JÓ KF!

^ jh lk â  *

N adeszła  depesza i  z  F o r tu  Jacksona:
o p ó ł do d ru g ie j w  nocy fa la  m o rska  z m y ła  nam  ponad 

trzy d z ie ś c i d o m ó w  n ie  w ie m y  co to  b y ło  ponad  s iedem dzies ią t 
osób p o ch ło n ę ło  m orze  d o p ie ro  te raz n a p ra w iłe m  a p a ra t u rząd  
p o cz tow y  m orze  p o rw a ło  także  h a lo  z a te le g ra fu jc ie  za raz co 
to  b y ło  ta k ie g o  te le g ra fis ta  fre d  d a lto n  h a lo  zaw ia d o m c ie  
m a ry  lacoste  że n ic  m i się n ie  s ta ło  t y lk o  z ła m a ło  m i rękę  
i  z d a rło  ze m n ie  u b ra n ie  g ru n t że a p a ra t m am  okey fre d .

Depesza z  P o r t  Eads b rz m ia ła  zw ię ź le :
m a m y  z a b ity c h  b u ry w o o d  całe zn ies ien ie  p rzez m orze

D o p ie ro  k o ło  godz in y  ósm ej ra n o  w ró c iły  p ie rw sze  sa m o lo ty , w y ­
słane nad  n a w ie d z io ne  k lę s k ą  te ry to r iu m . P odobno  całe w yb rzeże  
od P o r t  A r th u r  (Texas) aż po M o b ile  (A la b a m a ) zosta ło  w  nocy za ­
lane  n ie z w y k łą  fa lą  p rz y p ły w u ; n a  c a łym  ty m  te re n ie  w id a ć  z w a ­
lone  lu b  uszkodzone dom y. P o łu d n io w o -w s c h o d n ia  część L u iz ja n y  
(od szosy L a k e  C h a rles  —  A le k s a n d r ia  —  N atchez) i  p o łu d n io w a  
część M is s is s ip p i (aż po l in ię  Jackson  —  H a tt ie s b u rg  —  P ascagoula) 
nan ies ione  sa bag-n iskiem . W  V e rm il l io n -B a y  p o w s ta ła  n o w a  za toka  
m orska , szeroka  od d w ó ch  do dz ies ięc iu  k ilo m e tró w , s ięga jąca  w  
ksz ta łc ie  m ocno p o w yg in a n e g o  f io rd u  da leko , aż p ra w ie  pod  P la -  
quem ine . N e w  Ib e r ia  zda je  się p o n io s ła  na jc ięższe  s tra ty , w id a ć  ta m  
je d n a k  sporo  lu d z i, k tó rz y  ro z k o p u ją  b a g n isko  w o k ó ł d o m ó w  i  dróg. 
O lą d o w a n iu  n ie  m og ło  być m o w y . N a jp o w a żn ie jsze  s tra ty  w  lu ­
dz iach  będą w  re jo n ie  b rze g ó w  m o rs k ic h . W  o k o lic a c h  P o in t au  F e r 
to n ie  s ta te k  m o rs k i, n a jp ra w d o p o d o b n ie j m e k s y k a ń s k i. K o ło  C h a n - 
d e le u r Is la n d s  na m o rz u  w id o czn e  ja k ie ś  szczą tk i. W  c a łym  re jo n ie  
deszcz p rzechodz i. W idoczność dobra .

P ie rw sze  n a d zw ycza jn e  w y d a n ia  p ism  n o w  o -  o r  1 e ań s k c  h  u k a ­
z a ły  się ju ż  k o ło  godz iny  c z w a rte j n a d  ranem . W  m ia rę  p o s u w a ją ­
cych  się godzin  w y d a ń  ty c h  p rz y b y w a ło , a każde  z n ic h  p rz y n o s iło  
n ow e  szczegóły. O ósm ej ran o  w  p ra s ie  u k a z a ły  się ju ż  zd ję c ia  z  te ­

re n u  k a ta s tro fy  i m ap y  n o w e j z a to k i m o rs k ie j. O w p ó ł do d z ie w ią ­
te j p ism a  za m ie ś c iły  w y w ia d  ze s ły n n y m  se jsm o log iem  u n iw e rs y te tu  
w  M e m p h is  —  d r. W ilb u re m  R. B ro w n e lle m  —  na  te m a t p rzy c z y n  
trzęs ie n ia  z ie m i w  L u iz ja n ie .

„N a  raz ie  n ie  m ożem y do jść  do k o n k lu z ji os ta tecznych  —  o św ia d ­
czy ł w ie lk i  uczony —  ale zda je  się. że w s trz ą s y  te n ie  m a ją  n ic  
w spó lnego  z czynnośc ią  w u lk a n ó w , d z ia ła ją c y c h  w  ś ro d k o w o m e k - 
s y k a ń s k im  pasie w u lk a n ic z n y m , p o ło żo nym  w ła ś n ie  n a p rz e c iw  d o t­
kn ię te g o  k a ta s tro fą  te re n u . P ra w d o p o d o b n ie  dz is ie jsze  trzęs ie n ie  je s t 
pochodzen ia  tek to n iczn e g o , c z y li w y w o ła n e  zosta ło  c iśn ie n ie m  m a ­
s y w ó w  g ó rs k ic h : G ó r S k a lis ty c h  i  S ie rra  M ą d re  z je d n e j s tro n y  o raz 
pogórza  A p a la m ia ń s k ie g o  z d ru g ie j —  na roz leg łą  n iz in ę  Z a to k i 
M e k s y k a ń s k ie j, k tó re j da lszym  n a tu ra ln y m  p rze d łu że n ie m  je s t sze­
ro k a  n iz in a  do lnego  b ie g u  M iss iss ip p i. R ozp a d lin a , w y b ie g a ją c a  dziś 
z V e rm il l io n -B a y ,  to  ty lk o  b a rdzo  n ie zn a czny  drobiazg ', d ro b n y  e p i­
zod z m ia n  geo log icznych , d rogą  k tó ry c h  p o w s ta ła  Z a to ka  M e k s y ­
kań ska , M o rze  K a ra ib s k ie  w ra z  z a rc h ip e la g ie m  W ie lk ic h  i M a ły c h  
A n ty ló w . k tó re  są pozosta łośc ią  n iegdyś  potężnego pasma górsk iego . 
N ie  u lega  n a jm n ie js z e j w ą tp liw o ś c i,  że zapadan ie  się te re n ó w  A m e ­
r y k i  Ś ro d k o w e j będzie pos tępow a ło  d a le j, w  fo rm ie  n o w y c h  w s trz ą ­
sów, p ę kn ię ć  i  ro z p a d lin . N ie  m ożem y ta k je  w y k lu c z y ć , że ro z p a d li­
na w  V e rm il l io n -B a y  je s t w ła ś n ie  d ro b n ą  u w e rtu rą  do w ie lk ie g o  
procesu  te k to n iczn e g o , k tó re g o  c e n tru m  m ieśc i się w  Zatoce M e k s y ­
k a ń s k ie j.  W  ta k im  w y p a d k u  będzie n a m  dane być ś w ia d k a m i o l­
b rz y m ic h  k a ta k liz m ó w  geo log icznych , w  k o n s e k w e n c ji k tó ry c h  p rz y  
n a jm n ie j p ią ta  część S ta n ó w  Z jed n o czo n ych  z m ie n iła b y  się w  dno 
m orza . O d w ro tn ie  n a to m ia s t —  g d y b y  to  tego  doszło —  m o g lib y ś m y  
z d u żym  p ra w d o p o d o b ie ń s tw e m  ocze k iw a ć  d ź w ig a n ia  się dna  m o r ­
sk iego  w  re jo n ie  A n ty ló w  łu b  jeszcze n ieco  b a rd z ie j na w schód, w  
m ie jsca ch  gdzie  s ta re  podan ie  m ó w i o z a to p io n e j A t la n ty d z ie “ .

„O czyw iśc ie  —  c ią g n ą ł d a le j s ły n n y  uczony w  u s p o k a ja ją c y m  d u ­
chu  —  a la rm ó w  co do o ży w ie n ia  się d z ia ła ln o ś c i w u lk a n ó w  w  re jo ­
n ie  d o tk n ię ty m  k a ta s tro fą  n ie  na jeży  b ra ć  pow ażn ie . Te p rz y ­
puszcza lne  w y b u c h a ją c e  b ło te m  k ra te ry ,  to  n ic  in n e g o  ja k  w y b u c h y  
gazów  b a g ie nn ych , ja k ie  w ła ś n ie  m ia ły  m ie jsce  w  ro z p a d lin ie  w  
V e rm il l io n -B a y .  N ic b y  w  ty m  n ie  b y ło  d z iw nego , g d y b y  w  dorzeczu 
M iss iss ip p i p o ja w iły  się o lb rz y m ie  ilo ś c i p o d z ie m n y c h  gazów, k tó re  
w  z e tk n ię c iu  z p o w ie trz e m  m ogą eksp lodow ać, unosząc w  górę  se tk i 
ty s ię c y  to n  w o d y  i b ło ta .

N a tu ra ln ie  —  p o d k re ś li ł raz  jeszcze d r. W . R. B ro n w e łl —  że do

d e fin ity w n e g o  w y ja ś n ie n ia  ty c h  z ja w is k  po trzeba  bedzi 
da lszych  obserw acja  i b a d a ń “ . Hzien

Z a n im  jeszcze m aszyn y  ro ta c y jn e  w y d ru k o w a ły  w  “  . g u b ^ . 
po g lą dy  d r. B ro n w e lla  n a  k w e s tię  k a ta s tro f  geo log iczn  ’n3stćp 
n a to r  s ta n u  L u iz ja n a  o trz y m a ł z F o r tu  Jacksona te le g ra  
jace j tre ś c i: . t0,p s*#*.

w yrazy  ubolewania z powodu stra t w  ludziacn o°
liśmy się oszczędzać wasze m iasta n ie obliczyliśm y "I&j a]iliśI’’ ł  
bicia i przybo ju  fa li m orskie j przy w ybuchu stop . g/eść «U 
ilość o fia r w  ludziach na sumę trzysta  czterdzies st
całym  pobrzeżu stop przesyłam y w yrazy  wspom agei'c,. r 
wódz salam ander stop halo halo  tu fred  dafto y s 
pocztowa fo r t  jackson w  te j chw ili w łaśnie ,łdes poC*tę  'A  
lam andry przed dziesięciu m inutam i przyszły na po* j, 
dały depeszę m ierząc w e  m nie z pistoletów ale .juz *> gon1 . 
te obrzydliw e potw ory zapłaciły i pobiegły do w o ' sołńe f  
ty lko  pies doktora nie pow inny te bestie chodzie t< ^ r y  .  
mieście zresztą nic nowego pozdrówcie ode mn <łal‘ ^  
coste proszę ją, ucałować ode m nie telegrafista  ^  ¿ep

P an  g u b e rn a to r  s ta n u  L u iz ja n a  d łu g o  k r ę c i ł  g ło w ą
szą. ,

—  A  to  ci k a w a la rz , te n  F re d  D a lto n ! —  rz e k ł wreszc 
—  L e p ie j tego  n a w e t n ie  daw ać do p ra sy .

V I I I .
W ódz salam ander staw ia  żądanie.

do Si®>łń*

W t rz y  d n i po trz ę s ie n iu  z ie m i w  L u iz ja n ie  nadeszły ^  ^ y r f -  
o k a ta k liz m ie  geo lo g icznym  —  ty m  razem  w  C h inach . ”  p ę # . ^ .  
pan ia m e n c ie  potężnego, g w a łto w n e g o  trz ę s ie n ia  z ie m i. v ■- 
brzeże m o rs k ie  w  p ro w in c j i  K ia n g -S u . na p ó łn o cy  ge a st 
m n ie j w ię c e j p o ś ro d ku  pom ię d zy  u jś c ie m  rz e k i J a n g - rZe, 
k o ry te m  rz e k i H w a n g -H o . W  ro z p a d lin ę  tę  w ta rg n ę ło  n  porti^G pi 
się z  w ie lk im i je z io ra m i P a n -J u  i H u n g -T s u , leżący , w \ x  z tlSr* 
m ia s ta m i H w a in -G a n  i F u g -J a n g . Z d a je  się, że w  zw ĝ o je  
trzęs ie n ie m  z ie m i Ja n g -T se  p o rzu ć ; w  re jo n ie  N a n lu n u  t|d

o ra z  da le i na ta ljć. ^  
p r°

k o ry to  i  ob ie rze  k ie ru n k  na je z io ro  T a i o raz d a le j usS tra t  w  lu d z ia ch  n ie  da ło  się n a w e t w  .p rz y b liż e n iu  .
"  ‘ cn y^ y r ^ty s ię c y  uc ie ka  w  p o p ło chu  do p o łu d n io w y c h  i  pó łnocn  

c ji. Japo ńska  m a ry n a rk a  w o je n n a  o trz y m a ła  rozkaz 
w  k ie ru n k u  d o tk n ię ty c h  k lę s k ą  w y b rz e ż y .“

P re n u m e ra ta  m iesięczna  z o d b io re m  na m ie js c u  w  K a to w ic a c h  12# z ło ty c h  — z p rz e s y łk ą  p o cz tow ą  135 z ło ty c h  — z  odnoszeniem  d o  dom u 170 złotych —  P K O  K atow ice  n i-4 9 5 0
D z ia ł O głoszeń: K a to w ic e , u l. 3 M a ja  12, te ł. w e w n , 03. — P K O  K atow ice III-4 8 3 0
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lL- „  — MKUO.SUW » » , . » ,  ----------------------  ię. -  P rz y jm o w a n ie  s tro n  m ię d z y  *o d z . u —12 c o d z ie n n ie . — A dm in istrac ja  W yd aw n ic tw : K ato w ice  ul. M ły ń s k a  s tel. w e w n ętrzn y : ^ i e T "  ot
m .Za  dział ogłoszeń redakcja nie bierze odpowiedzialności. -  Wydawca: ..C ZY TE LN IK '' Katowice, ul. 3 Maja 12. D ru k a rn ia  N r  9 Sp. „C zyte ln ik “ . K ato w ice , u l. 3 M a ja  12. te l. wewn-

R e d a g u je  K o le g iu m  R e d a k c y jn e . R e d a k c ja : K a to w ic e , u !. M ły ń s k a  9 
007. n a cze ln y  re d a k to r  311-84. — R ę k o p is ó w  n a d e s ła n y c h  n ie . zw raca  się  
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